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X Dlaczego eksport szybszy niż produkcja ? 
X Nie możemy czekać X Targowy reko­
nesans X Liczne wizyty, liczni goście

Motto: Zwiększyć eksport
rpaka właśnie będzie myśl przewodnia XXX MTP. Nieno- 
I wa to myśl, i nie tylko naszym wystawcom ona przy­

świeca. Ale teraz właśnie nabiera dla nas szczególnego zna­
czenia.

Pięciolatka polskiego handlu 
zagranicznego, ten swoisty wy­
kładnik naszych potrzeb i moż 
liwości, zakłada znaczny wzrost 
eksportu — o 55 procent. W 
jakich to się ma odbyć warun­
kach, świadczy fakt, iż eksport 
nasz będzie wzrastać szybciej 
niż globalna produkcja prze­
mysłowa. Niemożliwe? Oczy­
wiście. że nie. jeżeli będziemy 
czekać na wzrost produkcji 
naszego tradycyjnego ekspor­
tu. My jednak nie możemy cze 
kac, nie pozwala nam na to 
stan naszego bilansu płatnicze-

Tylko jeden raz 
zabrzmiałhymnPolski 
na belgradzkim ringu

W Belgradzie zakończone zo 
stały wczoraj bokserskie mi­
strzostwa Europy. W wyniku 
walk finałowych tytuły mi­
strzowskie zdobyli (od wagi 
muszej do ciężkiej):

Vacea (Włochy), Siwko 
(ZSRR), Taylor (Anglia), Mc 
Taggart (Szkocja), Tuminsz 
(ZSRR), Tamulis (ZSRR), Łu- 
gutin (ZSRR), WALASEK (Pol 
ska), Saraudi (Włochy), Abra­
mów (ZSRR).

Wicemistrzami zostali:
Stolników (ZSRR), GUTMAN 

(Polska), Zasuchin (ZSRR), Be- 
nedek (Jugosławia), Mecho- 
vic (Jugosławia), Meier (Szwaj 
caria), Heidel (NRD), Ficofa- 
now (ZSRR), Negrea (Rumu­
nia), Penna (Włochy).

Pięściarze ZSRR wywalczyli 
5 tytułów mistrzowskich wy­
równując rekord jaki osią­
gnęli Polacy w 1953 r. w War­
szawie. Polska zdobyła łącznie 
5 medali (1 złoty, 1 srebrny i 
3 brązowe).

W nieoficjalnej punktacji 
drużynowej wygrał ZSRR — 
41 pkt. przed Włochami — 20, 
Polską — 17. Anglią — 13. Ju­
gosławią — 13 i Rumunią — 
13.

Czy Ben Bella 
spotka się z matka?

Według pogłosek obiegają­
cych koła zbliżone do delega­
cji algierskiej, matka wicepre­
miera Ben Belli zamierza udać 
się wkrótce do zamku i ur- 
quant, aby spotkać się z sy­
nem. którego nie widziała od 
chwili aresztowania, tj. od 
1954 r. Ze względu na podeszły 
wiek, musiałby jej ktoś towa­
rzyszyć.

Matka Ben Belli przebywa 
obecnie w Rabacie, gdzie jest 
gościem króla Maroka. (PAP) 

go, bieżących rozliczeń w wy­
mianie handlowej z zagranicą. 
Nie pozwalają nam na to tak­
że nasze potrzeby inwestycyj­
ne: dodatkowe maszyny i su­
rowce. Jakże jednak zwiększyć 
ten eksport do wymaganego 
planem poziomu? Jedyna na to 
rada — szukać także nowych 
rynków a zwłaszcza nowych 
towarów do sprzedaży.

Wspomniane motto określiło 
tegoroczne zadania dla Tar­
gów, nie sprecyzowało jednak 
środków jakimi ten cel osią­
gnąć. 1 tu właśnie wielka ro­
la Targów Poznańskich: poka­
zanie w przekroju aktualnych 
propozycji handlowych nasze­
go przemysłu, w tym również 
tych nowych, dotychczas nie 
obłożonych zagranicznymi za­
mówieniami. Z tego wynikają 
zadania dla naszych fabryk i 
central handlu zagranicznego, 
a właściwie — dla nas wszyst­
kich.

Dzisiejsze Targi będą handlo­
wym rekonesansem, wstępem do 
pięcioletniej batalii o eksport. Dla 
tego cieszy nas bogata zagranicz­
na obsada gości i wystawców: z 56 
krajów z 35 kolektywnymi ekspo­
zycjami, z udziałem licznych ofi­
cjalnych delegacji, które uczestni 
czyć dziś będą w uroczystości ot­
warcia XXX MTP. Cieszy nas rów 
nież duże zainteresowanie Targa­
mi ze strony naszych gości: zapo­
wiedziano przyjazd prawie 8 tys. 
cudzoziemców, w tym stu dzien­
nikarzy z najpoważniejszych cza­
sopism i agencji świata.

Dziś przebywa w Poznaniu po­
nad 40 korespondentów zagranicz 
nych oraz ponad 160 dziennikarzy

Rokowania w Evian
W sobotę rano odbyło się ko­

lejne spotkanie delegacji francu­
skiej i algierskiej. Obrady trwa- 

polskich. To znak że od dziś 
przez dwa tygodnie Poznań bę­
dzie handlową stolicą świata...

Otwarcie Tarnów nastąpi o 
godz. 10, uczestniczą zaprosze­
ni goście. Dla zwiedzających 
MTP otwarte będą od gódz. 
15 do 19 (kasy już od 14). W 
soboty i niedziele — 9—19, w 
dni powszednie — 13—19. Bi­
lety w cenie 21 zł. (Z. S.)

U naszych 
zachodnich sąsiadów

Tak jak w poprzednich la­
tach, siedzibą kolektywnej eks 
pozycji NRD jest popularna, 
znana dobrze poznaniakom nie 
tylko z okresu targów „Czter­
nastka”. Wprawdzie demokra­
tyczne państwo niemieckie nie 
można zaliczyć formalnie do 
grona jubilatów jubileuszo­
wych MTP, jednak winna te-

Oryglnalny element tegorocznej 
ekspozycji targowej: na smukłym 
rusztowaniu wystawcy z pawilonu 
NRD umieścili ciężki traktor. To 

dobry symbol Poznańskich 
Targów.

Fot. — K. Przychodzki
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Wydanie A
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Aby nie było nieporozumień
Memorandum rządu ZSUK w sprawie zaprzestania doświadczeń 

nuklearnych i zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami

IV prasie zagranicznej pojawiły się informacje o wręczę- 
’ * niu przez premiera Chruszczowa prezydentowi Ken- 

nedy’emu — w czasie ich spotkania w Wiedniu — memoran 
dum w sprawie zaprzestania doświadczeń z bronią wodoro­
wą i atomową oraz w sprawie zawarcia traktatu pokojowe­
go z Niemcami i uregulowania w związku z tym problemu 
Berlina zachodniego.

*y dwie i pół godziny. Następne 
posiedzenie wyznaczone zostało 
na wtorek 13 bm.

X piec martenowski
10 bm. w Hucie im. Lenina roz­

palony został do suszćnia X piec 
martenowski. Aktu tego dokonał 
sekretarz KW PZPR w Krakowie 
Lucjan Motyka.

Konfiskata „l‘Express“
Generalna delegatura rządu fran 

ruskiego w Algierii zarządziła 
konfiskatę bieżącego numeru le­
wicowego tygodnika paryskiego 
,L’Express”. Delegatura nie uza­
sadniła swej decyzji.

Powrócił do Paryża
Szef delegacji francuskiej w 

Evian, minister Joxe, odleciał w 
sobotę w eczorem do Paryża w 
towarzystwie licznych współpra­
cowników. Minister powróci do 
Evian w poniedziałek Wieczorem

mu jedynie historia. Po pro­
stu, NRD powstała dopiero w 
1949 roku. Zwróćmy jednak 
uwagę na dwa nie bagatelne 
fakty: od tamtego roku, tak 
przełomowego dla dziejów pol­
sko-niemieckiego sąsiedztwa, 
NRD należy do grona stałych, 
„murowanych” wystawców; 
ponadto państwo to zajmuje 
w naszym handlu zagranicz­
nym drugie (po ZSRR) miej­
sce. By użyć bardziej dyna­
micznego przykładu: handel 
NRD — PRL był już w ubie­
głym roku trzykrotnie więk­
szy, aniżeli w roku 1936 po­
między Polską a całą Rzeszą!

Trudno wymienić choćby w 
telegraficznym skrócie multum 
rewelacji demonstrowanych w 
bieżącym roku przez 21 przed­
siębiorstw handlu zagraniczne­
go NRD. Ale jak nie wspo­
mnieć choćby nowej, wysta­
wianej po raz pierwszy za gra­
nicą szlifierki pionowo-posuw- 
nej, czy też supernowoczesnej 
elektrycznej maszyny do mno­
żenia „Robotron 12” (potrzebu­
jącej dla obliczenia trzynasto-

(Dokończenie na str. 2)

Zamieszczając o tym informa 
cje, niektóre gazety zagranicz 
ne komentują wspomniane do 
kumenty w sposób niewłaści­
wy a nawet opaczny. Biorąc 
powyższe pod uwagę oraz prag 
nąc zapoznać opinię publiczną 
z treścią obu memorandów, 
rząd radziecki uznał za celo­
we opublikowanie ich pełnych 
tekstów.

Ambasador ZSRR w NRD, M. 
G. Pierwuchin wręczył z polece­
nia rządu radzieckiego przewod­
niczącemu Rady Państwa NRD

To warto 
przeczytać I

Od najbliższego wtór 
ku zaczynamy druk fas 
cynujących materiałów 
zaczerpniętych z wyda­
nej w USA książki pt. 
„Zmowa dla ratowania 
Eichmanna’\ „Głos” re­
lacjonuje je jako pierw 
sze pismo w Polsce.

Niepoprawni...
Mimo wielu protestów społeczeń 

stwa NRF, które domaga się ustą 
pienia Globkegc, znanego z hitle­
rowskiej przeszłości, bońskie koła 
rządowe uparcie odrzucają wszel­
kie żądania, które określa się ja 
ko „komunistyczną propagandę”.

Kanclerz Adenauer — nieprzeje 
dnany wróg kontaktów NRD — 
NRF, zażądał ostatnio publicznie 
zerwania kontaktów między spor­
towcami obu części Niemiec.

Prezydent Republiki Federalnej 
Luebke w dniu zakończenia wizy­
ty w Berlinie zachodnim oświad­
czył chełpliwie i demonstracyjnie, 
że „tu jeszcze powróci żeby peł­
nić funkcję prezydenta”.

Hanower stał się znów głośny 
w związku ze Zjazdem Ziomko- 
stwa Ślązaków. Sztandary, herby, 
pociągi z nazwami polskich miast, 
udział bońskich ministrów i po­
słów do Bundestagu. Kandydat na 
kanclerza Brandt oświadcza pate­
tycznie „Śląsk pozostanie na zaw­
sze ziemią niemiecką”.

Ostatnio prasa zachodnioniemie- 
cka poinformowała swoich czytel­
ników o uroczystości — „jubileu­
szu” zatopienia przez aliantów hi 
tlerowskiego pancernika „Bis­
marck”. Ten „znakomity” jubile 
usz zaszczyciły rządowe osobistości 
NRF, wszystko odbyło się z wiel­
ką pompą.

To tylko kilka przykładów z o- 
statnich godzin. Cel jaki przyświe 
ca organizatorom tych imprez jest 
jednoznaczny. Prowokacje, zatru­
wanie atmosfery międzynarodowej 
rozdmuchiwanie gasnącego ognia 
zimnej wojny. I to w okresie, kie 
dy zaczęły się zarysowywać w 
święcie momenty odprężenia po 
spotkaniu wiedeńskim, (jm)

Zmarł współtwórca 
szczepionki BSG

W piątek 9 bm. zmarł w Pa 
ryżu w wieku 89 lat profesor 
dr Jean Camille Guerin.

Nazwisko Guerina pozosta­
nie na zawsze złączone ze 
szczepionką BCG (bakcyl Cal 
mette Guerin) i tym samym 
zapisało się na zawsze w dzie­
jach ludzkości. (PA?> j 

Ulbrichtowi kopię memorandum 
w sprawie zawarcia traktatu po­
kojowego z Niemcami, przekaza­
nego w czasie spotkania Chrusz­
czów — Kennedy w dniu 4 czerw­
ca br. w Wiedniu rządowi USA.

Ulbricht w imieniu rządu NRD 
wyraził serdeczne podziękowanie 
rządowi radzieckiemu za konse­
kwentną i pokojową politykę w ro 
związaniu problemu Niemiec w in 
teresie utrzymania j umocnienia 
pokoju.
Poniżej zamieszczamy skrót 
radzieckiego memorandum.

Zaprzestanie prób
Rząd radziecki uważa za ko­

nieczne przedstawić swój 
punkt widzenia na sprawę za­
przestania doświadczeń z bro­
nią atomową i wodorową. Jak 
wiadomo, rokowania między 
przedstawicielami ZSRR. USA 
i W. Brytanii w Genewie trwa­
ją już od przeszło 2 i pół lat. 
Jednakże na drodze do zawar­
cia porozumienia wciąż jeszcze 
piętrzą się duże przeszkody.

Stanowisko rządu radziec-1 
kiego na rokowaniach w Ge­
newie jest proste i jasne. Zwią 
zek Radziecki dąży ku temu, 
by wszelkie rodzaje doświad­
czeń z bronią nuklearną zosta­
ły raz na zawsze i wszędzie za­
niechane. Lecz rząd radziecki 
nie może się zgodzić i nigdy 
się nie zgodzi, by układ w 
sprawie zaprzestania doświad­
czeń przekształcił się w pa­
pierek bez wartości, pod któ­
rego przykrywką mogłyby być 
kontynuowane doświadczenia 
z bronią nuklearną w celu jej 
udoskonalenia oraz w celu pro 
dukowania nowych środków 
masowej zagłady.

Jak wiadomo/ rząd radziec­
ki zgodził się na propozycję 
amerykańską, aby układ chwi­
lowo nie przewidywał zakazu 
doświadczeń pod ziemią poni­
żej określonego pułapu mocy. 
Obecnie należy zawrzeć poro­
zumienie w sprawie morato­
rium na podziemne wybuchy 
nuklearne, które chwilowo nie 
zostały uwzględnione w ukła­
dzie. Rozumie się samo przez 
się, źe porozumienie w sprawie 
moratorium powinno mieć te­
go rodzaju charakter, by żadne 
państwo nie mogło samowol­
nie go naruszać i wznawiać 
eksplozji doświadczalnych 
bomb nuklearnych. Biorąc po­
wyższe pod uwagę, rząd ra­
dziecki wyraża niezłomne prze 
konanie, iż koniec terminu mo­
ratorium, co do którego zosta­
nie zawarte porozumienie mię­
dzy zainteresowanymi strona­
mi, nie powinien automatycz­
nie zwalniać państw od zobo­
wiązań niedokonywania nu­
klearnych eksplozji podzie­
mnych.

Związek Radziecki, tak sa­
mo jak i Stany Zjednoczone, 
uważa, że nad wstrzymaniem 
doświadczeń powinna być u- 
stanowiona ścisła kontrola mię 
dzynarodowa.

Rząd radziecki wszechstron 
nie rozpatrzył zagadnienie, w 
jaki sposób zapewnić stronom 
równe prawa przy realizacji 
kontroli, i doszedł do stanow­
czego wniosku, żc skład orga­
nów kontroli musi się opierać 
na zasadzie jednakowej liczby 
przedstawicieli stron. W myśl 
tej właśnie zasady Związek Ra 
dziecki proponuje dojście do 
porozumienia w sprawie skła­
du głównego organu wy kona w 
czego — Rady Administrącyj-

Odmowę wyrażenia zgody na 
propozycję utworzenia Rady

(Ciąg dalszy na str. 7)



-*■""11.' HI. UIJII GŁOS WIELKOPOLSKI |

Balast hamujący rozwój ludzkości
(Dokończenie ze str. D 

cyfrowego iloczynu zaledwie 
0.08 sek.). Z maszyn rolniczych 
obók uniwersalnego nośnika 
sprzętu (8 biegów’) uwagę 
naszych specjalistów skupią 
bez wątpienia wystawione na 
toólnym powietrzu zbieraczki: 
ziemniaków7 „E 625” orąz bu­
raków. Najjaśniejszym wła­
dzom domowym zalecamy 
choćby zerknięcie do działu 
sprzętu gospodarstwa domowe 
go. Ponadto jak zwykle intere­
sujące działy optyki, przemy­
słu motoryzacyjnego, muzycz­
ne, zabawkarskie itd. itd. Krót­
ko mówiąc dla każdego coś in­
teresującego. (sz)

Amerykanie demonstrują
Wczoraj odbyła się również 

konferencja w pawilonie ame­
rykańskim.

W każdym stoisku dzienni­
karze byli szczegółowo infor­
mowani o pokazywanych eks­
ponatach. Nie sposób mówić w 
tym miejscu o wszystkich, wy­
mieńmy więc kilka dla przy­
kładu: samobieżne maszyny 
budowlane, sprzęt przeciwpo- 
żarniczy — pokazane w dzia­
łaniu, widziane już poprzed­
nio urządzenie wielkiej pralni 
(2 maszynami do prasowania 
garderoby) wyposażenie ambu­
latorium lekarskiego i dentys­
tycznego, maszyny piekarnicze.

Ze złożonymi uczuciami ob­
serwowali dziennikarze funk­
cjonowanie protez, demonstro­
wane przez zręcznego inwalidę. 
Przypominało to trochę sztucz­
ki cyrkowe, nie ulega jednak 
wątpliwości, iż te różnorodne 
protezy mogą przynieść ulgę w 
cierpnieniach ludziom mniej 
przez swe kalectwo przydat­
nym społeczeństwu, (ł)

Uroczystości 
400-lecia Siedlec

Siedlce — stolica Podlasia 
obchodzą 400 rocznicę otrzy­
mania praw miejskich oraz 130 
rocznicę bitwy pod pobliskimi 
Iganiami. stoczonej podczas 
Powstania Listopadowego.

W uroczystościach, które za­
inaugurowała 10 bm. wspólna 
okolicznościowa sesja powia­
towej i miejskiej rad narodo­
wych wzięli udział: prezes Ra­
dy Ministrów — Józef Cyran­
kiewicz, członek Rady Pań­
stwa — Kazimierz Banach, 
przedstawiciele warszawskich 
władz wojewódzkich z I sekre­
tarzem WKW — Marianem Ja­
worskim oraz licznie zaprosze­
ni goście z okolicznych powia­
tów Podlasia i całego woje­
wództwa. (PAP)

CENTRALA WYNAJMU FILMÓW
ZAPRASZA NA FILM 
reż. Jerzego Kawalerowicza 

„Wiatka Joanna od finotów* 
nagrodzony „SREBRNĄ PALMĄ“ 

na Międzynarodowym . '
Festiwalu Filmowym w Cannes-Francja 1961 r, 

W rolach głóuinych:
LUCYNA WINNICKA i MIECZYSŁAW VOIT

KINO „APOLLO(( 
JO CZERWCA 1961 r.

|>rsemawiając na końcowym posiedzeniu obradującego w 
Hawanie Komitetu Wykonawczego Międzynarodowego 

Związku Studentów premier Kuby Fidel Caatro podkreślił, 
to balast hamujący rozwój ludz-iż imperkritan i kolonializm 

kości.

Imperialiści — oświadczył 
Fidel Castro — szerzą kłamli­
we wersje, jakoby rewolucja 
na Kubie była wynikiem akcji 
„międzynarodowego komuni­
zmu” i „przenikania wpły­
wów” Związku Radzieckiego. 
Nie potrafią oni zrozumieć, że 
naród kubański rozpoczął re­
wolucję po prostu dlatego, iż 
był eksploatowany, że nie 
cheiał dłużej być kolonią ame­
rykańską i prosić w każdej 
sprawie o zgodę ambasadora 
USA i w każdym wypadku 
konsultować się z waszyng­
tońskim departamentem stanu.

Rewolucja kubańska — pod­
kreślił Castro — jest jeszcze 
jednym dowodem, że imperia­
lizm kryje w sobie zarodki 
własnej zagłady. Ponieważ 
imperializm i kolonializm to 
wyzysk i ucisk narodów’ Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej,

„Sejm“ spółdzielczości 
mieszkaniowej zakończył obrady
Wielogodzinna dyskusja oraz podjęcie szeregu uchwał 

końcowych wypełniły drugi dzień obrad III Krajowego 
Zjazdu Delegatów Związku Spółdzielni Mieszkaniowych i 
Budowlanych. Obradom w tym dniu przysłuchiwał się czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR Marian Spychalski oraz 
minister gospodarki komifnalnej Stanisław Sroka.

Postulat przejęcia przez ra­
dy narodowe — przynajmniej 
w większych miastach — tere­
nów, które mają być wkrótce 
zabudowane wysuwali niemal 
wszyscy zabierający głos.

Ostrej krytyce poddane tak­
że obowiązującą obecnie zasa­
dę według której wysokość 
opłat za teren budowlany na­
bywany przez spółdzielnie od 
rad narodowych, wzrasta pro­
porcjonalnie do wartości inwe­
stycji lokowanych na tym te­
renie. Jest to niesprawiedliwe 
dla spółdzielni posiadających 
szeroki program budowy oraz 
utrudnia im koncentrację na­
kładów.

Podjęta przez Zjazd uchwa­
ła w sprawie programu dzia­
łania związku i założeń planu 
budownictwa spółdzielczego na 
lata 1961-^65 sumuje najistot­
niejsze dla spółdzielczości 
mieszkaniowej wnioski i po­
stulaty, zgłoszone przez dele-

Fidel Castro na konferencji MZS

stwarza on tym samym zarod­
ki rewolucji, która prędzej czy 
później kładzie kres imperia­
lizmowi i kolonializmowi.

Wspominając następnie o 
wysuwanych przez wrogów 
Kuby insynuacjach, jakoby

Faszyści grożą 
burmistrzowi Goyentry

Osobnik, który nie ujawnił 
swego nazwiska, ostrzegł tele­
fonicznie lorda majora Coven 
try, Aldermana Williama Cal- 
low, że jeśli dokona otwarcia 
wystawy poświęconej hitlerow 
skim obozom koncentracyjnym 
zemsta dotknie jego i jego ro­
dzinę. Rozmówca lorda Coven 
try zakończył słowami: „przy 
jaciele Eichmanna”. (PAP) 

gatów podczas dwudniowych 
obrad.

Uczestnicy Zjazdu wystoso­
wali również list do I sekre­
tarza KC PZPR — Władysła­
wa Gomułki. (PAP)

Podwójny jubileusz 
Gustawa Morcinka

W tym roku Gustaw Morci­
nek, jeden z najpopularniej­
szych polskich pisarzy, na któ 
rego książkach wychowało się 
już kilka pokoleń, obchodzi 
podwójny jubileusz — 70 rocz 
nicę urodzin i 35-lecie pracy 
pisarskiej.

Za całokształt działalności Di 
sarskiej, nacechowanej głębo­
kim humanitaryzmem, Gustaw 
Morcinek otrzymał w bieżą­
cym miesiącu doroczną nagro 
dę Prezesa Rady Ministrów za 
twórczość dla dzieci i młodzie 
ży. (PAP)

„nie było tam demokracji” po­
nieważ nie przeprowadzono 
wyborów, Fidel Castro oświad 
czył, iż aby zrozumieć ducha 
rewolucji kubańskiej trzeba 
zerwać ze starymi koncepcja­
mi i ideami. Kubańczycy — do 
dał on — zajęci są teraz budo­
wą podstaw nowego społeczeń­
stwa, które z kolei przyniesie 
nowe formy polityczne. Naród 
kubański doskonale to rozu­
mie. Castro zaznaczył następ­
nie, że w swej agresywnej po­
lityce przeciwko Kubie impe­
rializm amerykański ponosi 
klęskę jedrą po drugiej. Jeśli 
imperializm USA nie chce po­
kojowego współistnienia z Ku­
bą i jeśli dalej prowadzić bę­
dzie przeciwko niej walkę, po­
nosić będzie nadal klęskę we 
wszystkich dziedzinach. (PAP)

Z procesu o matkohójstwo

Przerwa do 16 bm.
Osobny rozdział w procesie 

Wojciecha Kopczyńskiego — oskar 
żonego o niatkobójstwo — stano­
wią świadkowie. Ich zeznania — 
deiikatnie mówiąc — zbyt często 
są niejasne. W związku z tym 
dochodzi do rozmaitych spięć.

Przedwczoraj jeden ze świad­
ków nieomal uciekł z sali roz­
praw. W tymże dniu śwd. Maria 
Antkowiak (rzekomo słyszała kłót 
nię w mieszkaniu Kopczyńskich 
i głos młodej kobiety) tak się za­
plątała w swych wyjaśnieniach, 
że zamiast do domu trafiła do 
aresztu. Wczoraj natomiast śwd. 
Osińska, która dzieliła celę z Wi- 
ciakóWną, zasłaniała się niepa­
mięcią, a później nieomal zem­
dlała na sali rozpraw.

W V dniu procesu strony zło- 
żyły szereg wniosków. Proś. Go- 
«’eniecki wniósł o przesłuchanie 
kilku świadków na okoliczności 
pośrednio związane z oczekiwa­
niem Wiciakówny na Kopczyń­
skiego przed domem. Oskarżyciel 
prosił ponadto o ustalenie — ile 
czasu może zająć pójście po wo­
dę i powrót do mieszkania Kop­
czyńskich (oskarżony zeznał, że 
Wicia kówna zabiła wtedy, kiedy 
on poszedł przynieść wody/

Obrońca wniósł m. in. o zbada­
nie pochodzenia krwawych plam 
ha prześcieradle i koszuli denat­
ki, a ponadto o ściągnięcie akt 
dochodzenia w sprawie ustalenia 
autorstwa napisu nad pryczą Wi­
ciakówny. Treść owego napisu 
brzmi: „siedzę za nielegalny ubój 
teściowej". Prócz tego adwokat 
wniósł o zbadanie Wiciakówny i 
Kopczyńskiego przez biegłych le­
karzy - psychiatrów.

Sąd uwzględnił wnioski o powo­
łanie nowych świadków. Odrzuco­
ny został natomiast wniosek o 
zbadanie Wiciakówny i Kopczyń­
skiego ponieważ nie zachodzą 
podstawy — stwierdził Trybunał 
— do powątpiewania o ich poczy­
talności. Cc do ponownej konfron 
tacji Wiciakówny z oskarżonym 
Sąd na razie nie podjął decyzji.

Proces Kopczyńskiego będzie 
kontynuowany dopiero 16 czerw­
ca br. (ak)

Wojewódzki Zjazd T. T. T.

Kierowca musi być trzeźwy
1830 wypadków drogowych, 141 osób zabitych, 1543 ciężko 

lub lżej rannych — oto tragiczny bilans wypadków drogo­
wych, w roku 1960. Suuia strat wynikających tylko z uszko­
dzeń pojazdów wynosi 8.105 tys. złotych. W stanie nietrzeź­
wym spowodowano w zeszłym roku 366 wypadków, w tym 
31 osób poniosło śmierć.
Przed dwoma laty, z inicja­

tywy Związków Zawodowych: 
Transportowców, Drogowców, 
Kolejarzy, Marynarzy, Portow 
ców oraz Łączności powstało 
Towarzystwo Trzeźwości Tran 
sportowców.

O zrozumieniu idei Towa­
rzystwa świadczy najlepiej 
fakt wstąpienia w7 jego szeregi 
30 tysięcy pracowników tran­
sportu. W województwie po-

Wystąp w muszli 
Parku Kasprzaka

Dziś w muszli koncertowej Parku 
Kasprzaka wystąpi przy świetle 
księżyca i kołdrowych reflekto­
rów, z okazji przeglądu zespołów 
artystycznych Poznania, Amator­
ski Zespół Teatralny Wojewódz­
kiego Domu Kultury.

Członkowie Zespołu, nagrodzo­
nego na Wojewódzkich Elimina­
cjach w Pile pokażą komedię sen­
sacyjną Jerzego Broszkiewicza pt.: 
„Karczma pod Czarnym Wąsem”.

Zainteresowanych prosimy o 
wczesne zajmowanie bezpłatnych 
miejsc na ławeczkach przed mu­
szlą.

Początek przedstawienia o godz. 
31.30. (na)

UTONąt
w Jeziorze Strzeszyńskim utonął 

jedenastoletni D. R.

ZŁAMANIE NOGI

Dziewięcioletnia H. D. w czasie 
zabawy na ul. Żupańskiego upa­
dła i złamała nogę.

POTRĄCENI
PRZEZ SAMOCHODY

Notujemy dwa wypadki potrą­
cenia motocyklistów przez samo­
chody.

Ogólnemu potłuczeniu uległ u 
zbiegu ulic Strusia i Małeckiego 
motocyklista N. Z., a K. M. na 
ul. Dzierżyńskiego.

RĘKĄ W SZYBĘ

Na ul. Starołęckiej T. W. w sta­
nie nietrzeźwym wybił szybę ka­
lecząc się dotkliwie.

STRAŻ W AKCJI

Po wczorajszej burzy i ulewnym 
deszczu strażacy wzywani byli 7 
raz;7. W’ sześciu wypadkach wy­
pompowywali, wodę, a raz gasili 
pożar, który wybuchł od uderze­
nia pioruna, w Oczyszczalni ście­
ków. (t) 

znańskim istnieje już 160 kół 
skupiających ponad 1000 człon 
ków.

Wczoraj odbył się pierwszy 
organizacyjny Wojewódzki 
Zjazd TTT. Wzięło w nim u- 
dział 159 delegatów, reprezen­
tujących wszystkie powiaty 
oraz przewodniczący TTT, wi­
ceminister komunikacji — Jan 
Rustecki i przedstawiciele par 
tii i władz. W zjeździe uczest­
niczyli również przedstawicie­
le kół TTT z Krynicy, Elbląga 
i Zielonej Góry. Po powitaniu 
zebranych przez wiceprzewod­
niczącego Prezydium WRN — 
Tadeusza Kwaśniewskiego, de­
legaci wysłuchali referatu, któ 
ry stał się podstawą do dysku­
sji.

W dyskusji wskazywano na 
konieczność zaostrzenia wałki 
z tymi, którzy łamią przepisy, 
podważają dobre imię pracow­
nika transportu. Należy rów­
nież w większym stopniu wy­
korzystywać ustawę przeciw­
alkoholową oraz prowadzić sze 
roką akcję profilaktyczną oraz 
ściśle współpracować ze Spo­
łecznymi Komitetami Przeciw­
alkoholowymi.

Członek TTT powinien być 
przykładem i wzorem dla każ­
dego kierowcy. Młode, a jakże 
potrzebne stowarzyszenie, po­
winno skupić w swoich szere­
gach jak największą ilość pra­
cowników transportu.

Na zakończenie zjazdu dele­
gaci wybrali Wojewódzki Za­
rząd Towarzystwa, (jk)

Pokaz projektów 
poznańskich 
architektów

Wczoraj, w sali Starego Ra­
tusza otwarta została wysta­
wa A-61, obrazująca dorobek 
poznańskich architektów, na 
którą przybyli przedstawiciele 
władz miejskich i członkowie 
SARP. Zebranych powitał pre 
zes Stowarzyszenia Architek­
tów Polskich, Oddział w Po­
znaniu — prof. Jan Cicślińskl, 
a otwarcia dokonał wiceprze­
wodniczący Prezydium RN. m. 
Poznania — mgr Dionizy Ba- 
lasiewicz.

Na wystawie zgromadzono 
50 projektów, opracowanych w 
poznańskich biurach projekto­
wych, z których część została 
zrealizowana. Zainteresowani 
mogą zapoznać się na pokazie 
m. in. z projektami: budują­
cego się obecnie osiedla przy 
ul. Świerczewskiego, znajdu­
jącą się również w budowie 
szkołą Tysiąclecia przy ul. Ar­
tyleryjskiej („Miastoprojekt”), 
osiedlem, które ma powstać 
na Ratajach (Miejska Praccw 
nia Urbanistyczna), halą pro­
dukcyjną Fabryki Sklejek w 
Ostrowie (Poznańskie Biuro 
Budownictwa Przemysłowego).

Organizatorzy wystawy A -61 
— Wydział Architektury i N^d 
zoru Budowlanego Prezydium 
RN m. Poznania oraz poznań­
ski Oddział SARP, mają za­
miar urządzać co roku po­
dobne pokazy celem zapozna­
nia społeczeństwa z twórczo­
ścią poznańskich architektów.

Wystawa czynna jest co­
dziennie (oprócz poniedział­
ków) w godzinach od godz, 9 
do 15. (an)

SFORMUJEMY
Dziś rejsy statkiem „Dziwożona” 

o godz. 11, 13.30 i 16 zostały od­
wołane. /

Zebranie dozorców i pomocy 
domowych zrzeszonych w Związ­
ku Zawodowym Prac. Gospod. 
Komunalnej i Przem Terenowego 
odbędzie się 12 bm. o godz. 18 w 
Domu Tramwajarza, , ul. Słowac­
kiego 19/21.

Dyrekcja VII Liceum oraz Ko­
mitet Rodzicielski urządzają dziś, 
godz. 15 wentę na boisku szkol­
nym, ul. Garbaty. Dochód z wen­
ty przeznaczony jest na zakup 
pomocy naukowych oraz wykoń­
czenie boiska szkolnego.

Również dziś, godz. 14 wenta 
odbędzie się w Parku Zwycięstwa, 
Al. Reymonta, zorganizowana przez 
Koło Przyjaciół Harcerstwa przy 
Szkole Podstawowej nr 9.

Prz rwa w dostawie prądu na­
stąpi dziś w godz. od 9 do 11 dla 
dzielnic: Kobylepole — Franowo 
— Antoninek Osiedle oraz w godz. 
od 11 do 17 w Antoninku i Swa­
rzędzu.
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Zdaniem „nrzeriętneąo“ Polaka Jubilaci o jubilacie
„Bóg dał dzieci, da i na d^eci”.
„Należy mieć tyle dzieci, na ile pozwala sytuacja 

materialna rodziców”.

Takie dwa sprzeczne poglą­
dy dano do wyboru 30Ó0 

osobom w ankiecie zorganizo­
wanej przez Ośrodek Badania 
Opinii Publicznej „Polskiego 
Radia”, stanowiącym tzw. pró 
bę reprezentacyjną*)

I co odpowiedzieli „przecięt 
Bi” Polacy.

dzieci”. Poparło ją tylko 
proc, uczestników ankiety.

Są szczęściem

8

ubilael — to Adam Ossowski i Joachim Marcinkowski, tern ciężarówkę z eksponatami 
i obudową. (Tak, tak, wtedyssowski: 28 lat nieprzerwanej pracy, od 49 roku

stale na Targach, Medal X-Iecia, Srebrny i Złoty Krzy­
że Zasługi, Złota Odznaka Związkowca, przewodniczący 
rady zakładowej MTP. Marcinkowski: 36 lat pracy, 
od 46 r. na Targach, Medal X-łecia, Srebrny Krzyż Zasłu­
gi, Odznaka Wzorowego Kierowcy, kierownik rejonu na 
MTP. Ossowski i Marcinkowski są najstarszymi pracowni 
kami MTP. Jubilat zaś — to Targi Poznańskie.

201 66
"przede wszystkim sprawa 
* podziału na zwolenników 

obecnego, prawie najwyższe­
go w Europie, tempa przyro­
stu naturalnego i na jego prze 
ciwników.

„Więcej dzieci” — głosowa­
ło 20 proc, ankietowanych.

.Mniej dzieci’ wybrało
66 proc, uczestników ankiety 
(14 proc, nie miało na ten te­
mat zdania).

Ale gołe liczby chociaż cie­
kawe, nie mówią wszystkiego. 
Procent zwolenników dużego 
przyrostu naturalnego jest wię 
kszy na wsi, aniżeli w mia­
stach. Ludzie nie posiadający 
wykształcenia podstawowego 
wypowiadają się za dużym 
przyrostem naturalnym w ok. 

■ 25 proc., podczas gdy w grupie 
osób z wyższym wykształce­
niem za hasłem „więcej dzie­
ci” głosowało tylko ok. 2 proc, 
ankietowanych.

I to ciekawe: W 20-procenta 
wej grupie zwolenników duże­
go przyrostu naturalnego prze 
szło połowa wypowiedziała się 
za zwiększeniem dodatków ro 
dzinnych jako drogi prowadzą 
cej do celu uważanego przez 
nich za słuszny. Znacznie 
mniej było zwolenników... za­
kazu przerywania ciąży.

Przejdźmy do grupy obejmu 
jącej 2/3 uczestników ankiety, 
którzy odpowiedzieli zgodnie, 
— „mniej dzieci”. I tu od razu 
duża niespodzianka. Ludzie o- 
kreślający swój stosunek do re 
ligii jako niewierzący zapisali 
się w tej grupie w 87 proc. A- 
łe wierzących jest niewiele 
mniej: aż 65 proc Rozbieżność 
między stanowiskiem kościoła 
w sprawie świadomego macie­
rzyństwa, a opinią szerokich 
rzesz katolików jest tu oczywi 
sta.

Jakie środki uważają ludzie 
za skuteczne dla ograniczenia 
nadmiernego przyrostu natural 
nego? Za powszechnym uświa­
domieniem seksualnym opowia 
da się 47 proc, zapytywanych. 
Inaczej mówiąc — nie chccmy 
lekkomyślnie urodzonych dzie 
ci. Ponad 1/4 uczestników an-

W grubym błędzie byłby 
’’ jednak ten, kto by przy 

puszczał, że ankieta, sygnalizu 
je rodzenie się tendencji „an- 
ty-dziecinnych”.

Oba-wy te rozpraszają dwie 
liczby. Uczestnikom ankiety 
poddano pod rozwagę również 
następujące sformułowanie: 
„Nie należy w ogóle mieć dzie 
ci, posiadanie dzieci utrudnia 
tylko życie”. I podpisało się 
pod nim... 0,9 proc, ankietowa 
nych.

A teraz liczba druga: 92 pro 
cent uczestników ankiety po­
zostających w stanie małżeń­
skim jest zdania, że należy 
mieć przynajmniej dwoje dzie 
ci (połowa z nich głosuje za no 
dżina mającą 3 lub więcej 
dzieci).

Chcemy mieć dzieci. Dzie­
ci, którym rodzice potrafią 
otworzyć szczęśliwą drogę w 
życie.
To jedna z nauk ankiety, 

która każę zastanowić się nad 
faktem, że corocznie ludność 
Polski zwiększa się o pół mi­
liona młodych obywateli, dla 
których naród ma obowiązek 
przygotować żłobki i przed­
szkola, szkoły i uniwersytety, 
mieszkania i pracę. Mają obo­
wiązki również i rodzice.
MIECZYSŁAW BAŃKOWICZ

— Jakie one były dawniej? 
— powtórzyli pytanie i zamy­
ślili się chwilę.

— No, na przykład w czter­
dziestym piątym... Wielka ku­
pa rumowisk. Chyba niejeden 
poznaniak miał łzy w oczach, 
gdy patrzył na ówczesne „Tar 
gi". Przy zarządzie miejskim 
powstał wydział odbudowy 
MTP. Wyjątkowy to był opty­
mizm... Wywoziliśmy gruz na 
kilku ciężarówkach. Najwięcej 
kłopotu było z likwidacją bun 
krów. Jeden rozbijaliśmy ca­
łe lato, mieściła się w nim 
wielka prasa do wyciskania 
części Focke-Wulfów. Potem 
przyszła kolej na odbudowę 
hal: 4, 6, 7, 12. Pierwsze im­
prezy były namiastką targów, 
jakaś wystawa meblarska, wy 
stawa ogrodnicza,

— Targi były uprzywilejo­
wane przez miasto — wtrącił 
Ossowski. — Wszędzie brako­
wało ludzi, ale nigdy nie dla 
MTP. Ambicja przywrócenia 
Poznaniowi jego imprezy stała 
się ambicją każdego poznania 
ka. Ot, taki patriotyzm na co- 
dzień.

— Większy dziś, niż daw­
niej?

— Trudno porównać, ate 
chyba większy. Dawniej nikt 
nie myślał o odstąpieniu go­
ściom swego mieszkania, cu-

dzoziemców było mniej, 
brakowało wykonawców,

me 
nie

było takich wymagań w sto­
sunku do organizatorów, tylu 
dodatkowych kłopotów, wyni­
kających z obecnego rozwoju 
MTP. Przygotowania do Tar­
gów zaczynały się tuż po za­
kończeniu poprzednich. Przy­
chodził rzemieślnik i grzebał 
w hali przez kilka miesięcy. 
A dziś zaczynamy przygotowa 
nia dopiero po Targach Wio­
sennych!

— A jak wyglądała dawniej
targowa ulica?

— Widać było, że 
święto w Poznaniu, 
bez takiej dekoracji

Targi to 
chociaż 

jak dziś.

kiety głosowała za upowszech­
nieniem środków antykoncep­
cyjnych. I mimo, że dodatki 
rodzinne są u nas stosunkowo 
niskie, ok. 14 proc, ankietowa­
nych uważa, że nawet te nie­
wysokie dodatki są niesłusznie 
stosowanym bodźcem zwięk­
szającym przyrost naturalny.

Dla ich dobra
A teraz pytania, od których 

zaczęliśmy sprawdzanie; 
„Należy mieć tyle dzieci, na 
ile pozwala sytuacja material­
na rodziny” — tak odpowie­
działo 59 proc, ankietowanych. 
Trzeba do tego dodać 18 proc, 
osób twierdzących: „Ludzie 
nie mogący zabezpieczyć by­
tu swym dzieciom, nie powin­
ni mieć dzieci”. Te 77 proc, 
odpowiedzi uważać można za 
racjonalistyczne, za odpowie­
dzi ludzi uważających, że ro­
dzice powinni kierować się do­
brem mającego przyjść na 
świat dziecka.

Niniejsze sprawozdanie po­
winno być obiektywnym odbi­
ciem opinii „przeciętnych” Po­
laków, a niżej podpisany nie 
chciałby mącić go subiektyw­
nymi ocenami. Tym niemniej 
jednak pozwólcie, że odnotuję 
tu z zadowoleniem niewątpli­
wą klęskę zwolenników zasa­
dy „Bóg dał dzieci, da i na

♦) (Próba reprezentacyjna polega 
na doborze takiej grupy ankieto­
wanych, by w skład jej wchodzi­
ły osoby różnej płci, wieku, za­
wodów, miejsca zamieszkania itp, 
w takim procencie, w jakim różni 
Ce te uwidaczniała się w składzie 
Całej dorosłej ludności Polski).

Było lato, niedziela, więc przedpołudniowe leżakowanie 
nie obowiązywało. Leżaki stały puste, tylko jeden z nich 
w samym kącie werandy zajęty. A weranda była nie za­
mieciona i leżaki jak na pobojowisku. Salowa, która miała 
dziś wolne, urwała się wczoraj wcześniej, powiedziała 
tylko do Majki: „zamieciesz kochanie, ty tak lubisz robić 
dobre uczynki"- Można by nie zamiatać i do jutra, dziś, 
w święto i tak nikt nie będzie sprawdzał. Ale tamta, gdy 
przyjdzie będzie miała pretensje, będzie dokuczać. Więc 
Majka sprzątnie.

Lepiej, żeby nikogo na werandzie nie było, ale ten 
w kącie zawsze tak robi, leży ciągle, czy trzeba czy nie 
trzeba, gryzmoli coś w zeszycie i ssie cukierki. „Panie 
ksiądz” wołają na niego chorzy, choć nie jest klerykiem 
a studentem z Poznania. Młody a już posiwiały na skro­
niach, zachowuje się prawie jak niemowa.

Majka sprzątnęła już całą werandę, ostrożnie zaczęła 
krążyć wokół leżaka „pana księdza’.

— Pewnie pani przeszkadzam. . ,
— Nie, skądże, niech pan leży — odpowiedziała i po­

czuła. że się rumieni. Schyliła się, żeby na nią nie pa­
trzył, uderzyła miotłą o metalową podporę leżaka, prę 
wyskoczył z zębatego uchwytu i podglówek opadł pozio­
mo. Zaraz na posadzkę posypały się kartki.

— Bardzo pana przepraszam, nie chciałam.
— To ja panią przepraszam, zawadzam tu pani.
Zaczęła zbierać kartki zawstydzona i trochę zła. Ni 

pozwolił jej zbierać tych kartek: Pani pozwoli po­
wiedział i odsunął ją delikatnie. Obejrzała się czy kto 
tego nie widzi, będą zaraz plotki, że Majka uwodzi „pana 
księdza”. On szybko pozbierał swoje szpargały zanim 
zdążyła poprawić podgłówek. / . , .

— No, przecież sam to zrobię — powiedział.
— To do mnie należy, proszę pana.
— Ale pani śmieszna, jak Boga kocham- .
— Każdy może być śmieszny — powiedziała — tylko 

czasem o tym nie wie.
— No, ja o sobie to wiem.
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No i samochodów było mniej. 
Ale ty to lepiej -wiesz, więc 
opowiadaj. Od dawna przecież 
jesteś samochodziarzem. — By 
ło to skierowane do Marcin­
kowskiego.

— To prawda. Więcej samo­
chodów widziało się na wy­
stawie niż na ulicy. Na przy­
kład w roku trzydziestym. Ću 
dzoziemcy woleli wtedy pocią­
gi, bo szły szybciej. Ale na 
Targach, owszem — były na­
wet polskie fiaty, sauery, 
?WS-ki, dwuosobówki inż. 
Mrzejskiego aha, i limuzyny 
hrabiego Tyszkiewicza.

— ???
—- Kupował we Francji sil­

niki i montował je na karo­
serii własnej konstrukcji. Mó 
wiliśmy na nie „tyszkiewi- 
cze”... Pamiętam też dwa.auto 
busy „Ursus”. Też polskiej kon 
strukcji. W dwudziestym dzie 
wiątym, podczas PeWuKi, a 
może wcześniej? — kursowały 
od Targów na plac Wolności 
i woziły zwiedzających.

wszystko mieściło się na jed­
nej ciężarówce...)

— Pewnie także wódka? — 
wtrącił złośliwie Ossowski,

— Nie pamiętam. Ale były 
jakieś butelki z kosmetykami. 
Ż całym tym majdanem, któ^y 
miał się pomieścić w Lyonie 
na 40 metrach pojechaliśmy 
do Francji. To była ciekawa 
jazda, najpierw na... wschód, 
przez Katowice i Częstochowę. 
Jak zatankowaliśmy benzynę 
przed ■wjazdem do Czech, to 
dopiero drugi raz w Mona­
chium. Trzeba było wieźć ze 
sobą wszystko, wszędzie brak 
było opon, paliwa części. Dro 
ga prowadziła przez Czechy. 
Austrię, stamtąd zawrócili 
nas, więc przez zachodnie stre 
fy okupacyjne Niemiec, do 
Szwajcarii. Człek czuł się tro­
chę jak na froncie, trzeba było 
wymijać wiele pól minowych.

Na granicy szwajcarskiej 
przyczepili się do towarzyszą­
cych mi przedstawicieli na­
szego stoiska. Ze dalej nie sa­
mochodem mają jechać, ale 
koleją. Zaplombowali mi cały 
bagaż', a ich kierują na dwo­
rzec.

Czasy wtedy były niepewne, 
więc całą naszą dewizową go­
tówkę, zresztą jak najbardziej 
legalną, wieźliśmy w starej 
oponie samochodowej. Co tu 
robić? Waluta w opieczętowa­
nym wozie, a oni mają jechfć 
bez grosza?... Powiedzieć i wy­
jąć? Nawet nie będą dysku­
tować. Wpadłem na pomysł i 
do urzędnika: jak tu niby da­
lej jechać, kiedy koło zapaso­
we zaplombowane? Urzędnik 
pozwolił wyjąć tego „kalosza" 
i tylko strasznie się dziwił, ze 
ja na takim czymś pojadę....

Kilometr dalej oddałem p> 
niądze i ruszyłem sam. Pod 
którymś wiaduktem o mato 
nie zahaczyłem o strop. Wóz 
nie mieścił się. wysoko zapa­
kowany. Brakowało kilka cen 
tymetrów. Co robić? Sam go 
nie rozładuję i nie mogę, bo

HENRYK JANTOS — dzienni­
karz. publicysta. Pracę dziennikar 
ską w Poznaniu rozpoczął w roku 
1953. Poza publicystyką uprawianą 
na łamach prasy codziennej, w 
radio i telewizji, drukował opo­
wiadania zarówno w prasie po­
znańskiej jak i ogólnopolskiej. 
Wraz z zespołem autorskim — Jer 
rzy Kułtuniak, Zdzisław Romanow 
ski — wydał tom reportaży pt. 
„Granicznym szlakiem” oraz zło­
żył do druku dwa dalsze tomy re­
portaży — „Spotkanie z rzeką” — 
o problematyce Nadodrza i „Zie­
mia gwałtownie przebudzona” — 
o współczesnej Wielkopolscc. Przy 
gotowuje do druku tom opowia­
dań.

^"7 HENRYK WT05 .

—- Przypominacie sobie Pa- zaplombowany.
nowie, jakieś szczególne wy­
darzenie związane z Targami?

— Może Marcinkowski, on 
ma o czym opowiadać — zapro 
ponował młodszy (stażem), dru 
gi z rozmówców.

— W czterdziestym szóstym, 
kiedy tu wszystko było je­
szcze w proszku. Zarządowi 
MTP polecono zorganizować 
polskie stoisko na targach ly- 
ońskich. Ważne zadanie, bo w 
imprezie międzynarodowej, po 
wojnie, mieliśmy brać udział 
po raz pierwszy. Ja prowadzi-

A jednak skombinowałent 
wie pan jak? Spuściłem po­
wietrze z opon...

— Często Pan jeździł za gra 
nicę?

— Potem pojechaliśmy do Pa 
ryża. A później: jeszcze 7 ra­
zy Paryż, Sztokholm, Medio­
lan, Wiedeń. Bruksela, Ut­
recht, Izmir, Lipsk, Budapeszt. 
I tak do 55 roku wszędzie kon­
wojowałem nasze eksponaty 
na targi zagraniczne. Dziś jest 
co wspominać.

ZBDLUT SĘK

— Przecież ja nie o panu, tylko tak.
Od tego czasu chory z kąta zaczął się jej kłaniać, jakby 

byli znajomymi. Uśmiechał się i mówił: „dzień dobry pani, 
panno Mario”.

„Jak do Matki Boskiej* śmiała się w duchu Majka i 
udawała nadąsaną, umykała szybko. Ale te pozdrowienia 
sprawiały jej przyjemność. Zauważyła też, że „pan 
ksiądz” coraz częściej spaceruje po terenie, dawniej tego 
nie czynił. A może się jej tylko tak zdawało?

Pewnego przedpołudnia — była to również niedziela — 
Majka siedziała w swojej facjatce i namawiała samą sie­
bie, żeby napisać do mamy. Miała wolne, ale nie skorzy­
stała z wychodnego, nie poszła nawet na mszę do kaplicy. 
Musi napisać list do mamy, że na Wszystkich Świętych 
przyjedzie i pójdą razem na grób ojca. Pogoda była właś­
nie zaduszna, deszcz i szaruga, wiatr zimny z północnego 
zachodu. Więc trzeba napisać do mamy, choć mama pra­
wie nigdy nie odpisuje, pewnie ojczym, krew nie woda, 
przeszkadza, trzeba napisać i muszą koniecznie razem 
pójść na grób, tak robią wszyscy w zaduszki. Do Wszyst­
kich Świętych jeszcze daleko, ale dzień zupełnie podobny. 
Każdy dzień bywa podobny do jakiegoś innego, jeden do 
zaduszek, inny do Zielonych Świąt, a jeszcze inny do jar­
marcznego piątku w Miasteczku. Trzeba napisać do mamy, 
jak ona sądzi, czy można całe życie od młodości prze­
siedzieć w sanatorium, czy już nie lepiej wstąpić do za­
konu, zamknąć za sobą drzwi, tak jak ojciec zamknął 
za sobą kielowane wieko trumny, i jak ojczym, krew nie 
woda, pijacka morda, zamyka drzwi za więźniami. Czy 
może mamie przysłać trochę pieniędzy, ale żeby mamy 
mąż nie zabrał, zresztą on ma dobrą pensję, niech mamie 
da co trzeba. Ale żeby mama choć raz tu przyjechała, nie 
zarazi się od razu suchotami, żeby choć raz przyjechała, 
nikt tu do Majki nie przyjeżdża, tak jak do niektórych 
chorych, choćby do „pana księdza”.

Skrzypnęły schody, czy się przesłyszała? Poprawiła wło­
sy, zapięła szlafrok. Mama nigdy nie miała szlafroka, może 
teraz ma w Miasteczku? „Kto to może być”.

— Proszę.
— Dzień dobry pani, panno Mario.
— Po co pan tu przyszedł? Przecież nie wolno.
•— Wielu rzeczy ludzie ludziom zabraniają.
— Mój Boże, co to będzie’ Przecież mnie wyleją.
— Nikt mnie nie widział. Nie, nie mam czapki niewidki, 

ale umiem być ostrożny.
(c. d. n.) 
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Księżyc wpełznął w czarny pro­
stokąt okna. Barwny motyl roz- 
krzyżowany na wypukłym atłasie. 
Na wysokiej nucie zadzwonił 
gdzieś blisko świerszcz. Wydawa­
ło się. że za ścianą ciemności u- 
kryło się coś szkaradnego. Stoi o- 
bok i wie ó swej brzydocie, dla­
tego nie ośmieli się pokazać w ja 
snej plamie ścielącej się od okna. 
Światłe wydobyło z mroku komo-, 
dę pachnącą lawenda. Żeby tylko 
nie wychyliło się na moment spod 
łóżka czy spoza pieca. Mogłoby 
mieć na przykład twarz tego nie­
szczęśnika z parteru, co się otruł 
gazem, a przedtem wysłał kilka 
listów pożegnalnych do przyjaciół. 
Najgorszy musiał być ten moment, 
kiedy odjął pustą rękę od skrzyń 
ki pocztowej i usłyszał uderzenie 
koperty o dno. Jąk patrzał na 
swoje ręce, nogi? To wszystko by 
ło już martwe.

Stary poruszył ramionami jakby 
się chciał otrząsnąć z tych myśli. 
Przypomniał sobie, że od rana je­
szcze się nie modlił. Cały dzień 
głowę miał zaprzątniętą sprawami 
ziemskimi. Prawą rękę, swobodnie 
leżącą wzdłuż boku, podciągnął ku 
lewej, złożonej na piersi. Splótł 
palce i ledwie zaczął Ojcze nasz — 
wyrwało mu się ciężkie westchnie 
nde, od którego zaskrzypiały sprę­
żyny. Żona poruszyła się niespo­
kojnie. Przerwał pacierz i napp- 
wrót rozpoczął zmaganie z myślą, 
która zatruła mu cały dzień i za­
mierzała jak widać noc zagarnąć. 
Powoli zsunął nogi z łóżka, ale 
kiedy dotknął stopami chłodnej po 
dłogi odeszła mu chęć na wodę. 
Skoro jednak już usiadł, posta­
nowił wstać. W kuchni zapalił 
światło i z dużego słoja nalał so­
bie pełen kubek kwasu od ogór­
ków. Pienił się w garnczku i wy­
dzielał zapach nagrzanej słońcem 
łąki i kminku. Tak pachniało nie­
gdyś pastwisko rozciągające się 
za rodzicielskim domem. Wieczo­
rami snuły się tu mgły i zapacłj 
jaki dałyby jedynie miażdżone ło­
dygi łopianu i siano. Schnące tg 
stertach siano.

Wypił kwas, wypluł nasiona Ita- 
pru. Kiedy wchodził do pokoje 
spostrzegł, że światło księżyca 
przeniosło się tymczasem z komo­
dy na toaletę i zajrzało w duże 
prostokątne lustro, nad którego 
prawym rogiem wisiał niezgrabnie 
jak spadochroniarz mały żółty 
niedźwiadek, maskotka żony, to 
warzysząca jej od czasu małżeń­
stwa. Zatrzymał się chwilę w ja­
snej smudze i drgnął, kiedy spoj­
rzenie jego padło na lustrzane od­
bicie. W sięgającej nieco poza ko­
lana koszuli wyglądał jak Quasi- 
modo, zgarbiona pokraka. Znowu 
wtargnęło do świadomości słowo, 
którego się bał. Starość. Prze­
szedł się po pokoju, w którym po 
omacku odnalazłby każdy dro­
biazg, stanął w oknie i zajrzał w 
ciemność. .Miasto jeszcze gwarzy­
ło. Stary sunął wzrokiem za prze­
chodniem, spiesznie przemykają­
cym się pod murem. Człowiek — 
jak by wyczuł że jest obserwowany 
— obejrzał się niespokojnie przez 
ramię. Dlaczego się oglądasz czło 
wieeze? Patrz raczej, ile ci jesz­
cze zostało do dnia, który będzie o-

(Ciąg dalszy na str. 4)
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s-tetnim. Dobrze by wiedzieć o nim, 
jaka powinna być śmierć — pomy 
ślał stary. Doszedłeś do któregoś 
miejsca na drodze i czujesz, że 
brak ci sił. Nogi drżą, kołacze ser 
ee, ciemność zalewa oczy — zosta 
wiasz zwiotczałego trupa i odcho­
dzisz. Nowy, świeży, piękny. Je­
żeli masz miękkie serce, obejrzysz 
się z tkliwością, albo i wrócisz, 
poklepiesz go przyjaźnie po ramie 
niu: „dziękuję ci stary, dobrze 
nam było ze sobą. Nie miej do 
mnie żalu, musimy się rozstać”.

A może powinny być wydzielone 
stosowne trakty, szerokie drogi 
dla tych, którzy czują zbliżający 
się kres wielkiej podróży. Drogi 
umarłych. Uprzątano by ich na­
stępnego dnia, jak usuwa się su­
che drzewa, albo spadłe liście. Sta 
ry poczuł chłód. Wrócił do łóżka, 
założył ręce pod głowę. Chciał 
westchnąć, ale z gardła wydobył 
mu się ni to świst, ni rzężenie. 
Sam się przestraszył. Żona gwał­
townie obróciła się ku niemu, u- 
niosła na łokciu i zajrzała w 
twarz. Napotkała na oczy otwarte 
bez odrobiny snu.

— No — zapytała nieprzyjaźnie 
“ co się stało. Ociągał się z od­
powiedzią, zamierzał zbyć ją na 
prędce wymyślonym kłamstew­
kiem, ale po chwili doszedł, do 
wniosku, ze pragnął przecież, aby 
Się obudziła. Wiedział dobrze, że 
nie powie jej o tym kiedy indziej 
jak tylko nocą. Nie chciał widzieć 
jej twarzy i nie chciał pokazywać 
swojej. Noc jest sojusznikiem mło 
dych i starych. Chowa w cień 
wstyd przed samym sobą.

Foczuł ciepłą wilgotną rękę żo­
ny na policzku.

— Masz taką dłoń jakbyś nią we 
śnie pociągnęła po zroszonej tra­
wie. Śniłaś...?
— O czym miałabym śnić? Czasem 

tak myślę, że wszystkie moje sny 
są już poza mną. Skończyły się 
kolorowe noce. Teraz tylko czar­
ne mi pozostały. Puste, niezapisa- 
ne tablice.

Wzruszyła go tym. Wyciągnął rę 
' kę ponad jej głową. Zrozumiała 
jak zawsze. Położyła mu głowę na 
ramieniu.

— No, powiedz co ci jest. Teraz 
powiesz?

— Nie wiem jakby to wyrazić, 
ale w gruncie rzeczy myślę o tym 
samym co ty. U ciebie czarne ta­
blice, a u mnie jesień. Ale nie ta, 
o której wiadomo, że bliżej od 
niej do nowej wiosny niż do tej, 
która przeszła. U mnie to koniec 
życia. Pożegnanie, jesień, po któ­
rej nic nie zakwitnie.

Człowiek właściwie nie czułby się 
tak stary, gdyby mu tego inna nie 
uświadamiali. Najczęściej młodzi. 
Oni są najbrutalniejsi. Nie rozu­
mieją bólu.

Leżał chwilę, zastanawiając się 
nad swymi słowami. Po co to mó 
wi? Może powinien zatrzymać w 
sobie to wszystko, co wylało się 
z niego skargą. Na kogo? Świat 
od ■wieków rządzi się prawami, 
których nieuchronność podobna 
jest przypływom i odpływom mo 
rza.

Na chwilę jakby zapad? w sie­
bie. Zapomniał o obecności żony, 
odszedł na taką odległość, z któ­
rej nie widać czasu. Ze mija o- 
rientujemy się dopiero kiedy, 
wróciwszy, patrzymy na zdumio­
ne twarze. Poczuł coś lepkiego na 
twarzy. To znowu ręka żony. — 
Poci się biedactwo, słuchając mo­
ich bredni — pomyślał.

— Pytam, skąd te myŚM akurat 
dzisiaj? Rano byłeś wesół. Już da 
wno nie słyszałam, żebyś gwizdał, 
a dzisiaj...

— Właśnie, właśnie — przerwał 
jej jak mógł najspieszniej — gwi­
zdałem.

Oddychał głęboko jakby nabiera 
jąc sił. — „Zapomniałem o tym, 
ile przeżyłem, już dawno nie czu 
łem takiej sprężystości w nogach. 
A przy tym ta radość. Z wszyst­
kiego, co żyje. Kiedy w drodze 
do parku spostrzegłem, że nikt nie 
patrzy, rozpoczynałem ten tanecz 
ny krok od krawędzi do krawę­
dzi. Pamiętasz, tak kiedyś wraca­
liśmy z Sylwestra. Było jasno od 
śniegu, świateł. A może tylko ja­
sno w oczach.

— Pamiętam, że miałeś wtedy 
w butonierce białą chryzantemę.

— Nie mogłem jej zapomnieć, 
przecieżem ją zjadł w odpowiedzi 
na twoją nadąsaną minę i skargę: 
„mało się mną zajmujesz”.

Przerwał, bo przypomniał sobie, 
że nie o tym mieli mówić. Trud­
no mu wszakże przyszło zostawić 
tamto wspomnienie i wrócić do 
dzisiejszego poranka.

(Dokończenie na str. 5)

Maroko
(5 LAT NIEPODLEGŁOŚCI)

Maroko zajmuje pn.-zach. kra 
wędź Afryki. Jego arabska 

nazwa brzmi Moghrib el-Aksa, 
co znaczy „najbardziej zachodni" 
z krajów Maghrebu.

Obszar łen w starożytności 
znajdował się pod władzę kolej­
no: Fenicjan, Karfagińczyków i 
Rzymian. W początku VIII w. ca­
łe terytorium Maroka zdobyli 
Arabowie, od których plemiona 
berberyjskie przejęły islam i kul­
turę arabską.

W XV w. Portugalczycy opano­
wali porty marokańskie, jednak­
że w następnym stuleciu zostali 
wyparci przez Hiszpanów i An­
glików. W okresie gwałtownej 
ekspansji kolonialnej państw eu­
ropejskich (XIX—XX wiek) ściera­
ły się w Maroku wpływy francu­
skie, hiszpańskie, angielskie, 
wreszcie niemieckie.

Pierwsza wojna światowa za­
stała Maroko podzielone na trzy 
części: francuską (protektorat 
francuski istniał od 1912 r.), hisz­
pańską i Międzynarodową Stre­
fę Tangeru.

\KJ okresie międzywojennym 
’ “ toczyły się w Maroku gwał 

łowne wałki przeciwko Francu­
zom i Hiszpanom. Jednym z bar­
dziej znanych epizodów jest 
zwycięstwo górskich plemion Ri- 
fenów pod wodzą Abd el Krima 
nad oddziałami hiszpańskimi. W 
jego wyniku powstała republika 
Rit (1921 do 26), zdławiona po 
5 latach przez wojska francuskie 
i hiszpańskie. A

Po II wojnie światowej wzmo­
gła się w Maroku fala walk na­
rodowo-wyzwoleńczych pod wo­
dzą partii narodowej burżuazji 
Istiklal i Komunistycznej Partii 
Maroka. Pod naporem tej walki 
Francuzi zmuszeni byli wyrazić 
zgodę na powrót internowanego 
w lalach 1955—57 na Madaga­
skarze ówczesnego sułtana, póź­
niejszego króla Mohammeda V.

Niedługo potem Hiszpania 
zwróciła Maroku tzw. Protekto­
rat Matoka Hiszp. z wyjątkiem 
Ceuty i Melilli.

Nadal jednak pozosłają w Ma­
roku wojska francuskie a Hiszpa­
nia okupuje położone w grani­
cach Maroka terytorium Hni.

Maroko jest zacofanym kra­
jem rolniczym. Najżyźniej- 

sze ziemie znajdują się w rękach 
białych osadników, duchowień- 
slwa i feudalnej arystokracji ma­
rokańskiej. Maroko ma duże za­
soby bogactw mineralnych (w 
produkcji fosforytów zajmuje II 
miejsce w świecie kapitalistycz­
nym), ale cały przemysł górniczy 
opanowany jest przez kapitał za­
graniczny, głównie francuski i a- 
merykański.

Powierzchnia kraju — 410.805 
km kw., ludność — 10.330.000. 
Stolicę jest Rabat — przeszło 170 
tys. mieszkańców. (API)
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Wygnaniec z Lodwar
Pogranicze Północne, jedna z prowincji Kenii, 

to rozległa, prawie bezludna pustynia. Droga, któ­
ra tam prowadzi, jest długa i uciążliwa. Jedna 
tylko miejscowość przyciąga setki ludzi ze wszyst­
kich stron kraju. To Lodwar. Tam w skromnym 
drewnianym domku, otoczonym drutem kolcza­
stym i strzeżonym przez patrole wojska, przebywa 
od kilka lat na wygnaniu Jomo Kenyatta, przy­
wódca ruchu wyzwoleńczego Kenii.

r] ycie jego nie było łatwe. 
10-letnim chłopcem, wcze 

śnie przez rodziców osieroco­
nym i nie znającym nawet 
swego imienia zaopiekowali 
się misjonarze szkoccy.

Po ukończeniu szkoły chwy 
tał się kolejno różnych zawo­
dów — pracował jako kuchcik, 
blacharz, inspektor wodocią­
gów, wreszcie w 1922 roku zo 
stał urzędnikiem rady miej­
skiej w Nairobi. Tam rozpo­
czął działalność polityczną — 
wstępując do Centralnego Sto 
warzyszenia Kikuju.

Organizacja ta zrzeszała w 
swych szeregach członków ple 
mienia Kikuju, największego 
i najbardziej oświeconego ple­
mienia Kenii, reprezentujące­
go wyzwoleńcze i antykolonial 
ne tendencje.

Kenyatta, znakomity organi 
zator, porywający mówca, szyb 
ko wysunął się na czoło Stówa 
rzyszenia. W roku 1928 został 
jego sekretarzem.

W roku 1933 Kenyatta opus 
cił Kenię i osiedlił się w Lon­
dynie, gdzie przebywał 14 lat. 
Wspólnie z Kwame Nkruma- 
hem, obecnym premierem Gha 
ny zorganizował lewicowy od 
łam Kongresu Panafrykańskie 
go, który obradował w 1945 r. 
w Londynie.

Po powrocie do kraju podru 
giej wojnie światowej Keny­

Trudna niepodległość
Kres kolonializmu typu klasycznego stał się nieodwra- 

calnym faktem historycznym XX wieku. Przyniósł on 
wyzwolenie polityczne najpierw ujarzmionym narodom Azji 
Południowej a następnie wielu narodom Afryki. Ale jest to 
niepodległość trudna i niepełna. W parze bowiem z for­
malną niezawisłością polityczną nie idzie niezawisłość gos­
podarcza.

Niski poziom dochodu naro 
dowego zmusza te kraje do 
szukania pomocy w krajach 
zamożniejszych i bardziej roz 
winiętych.

, Domoc” krajów kapitalisty 
jl- cznych ograniczona jest 
samym charakterem społecz­
nym kapitała, działającym je 
dynie z pobudek zysku, z dą­
żenia do wpływów dla tworze 
nia coraz nowych źródeł eks- 
plo.atacji lub choćby z inten­
cją zachowania swych wpły­
wów politycznych dla korzy­
ści militarnych, strategicz­
nych, pożądanych dla ich szer 

Scenka, "przy ółudnl

atta zorganizował Unię Afry­
kańską Kenii (Centralne Sto­
warzyszenie było wówczas zde 
legalizowane przez władze bry 
tyjskie).

W 1952 roku Kenyatta zo­
stał aresztowany pod zarzu­
tem współpracy z podziemną 
organizacją terrorystyczną — 
Mau Mau. Proces, jaki mu wy 
toczono był parodią sprawiedii 
wości głośną na cały świat.

Kenyattę uznano winnym i 
skazano na siedem lat więzie­
nia. W kwietniu J952 roku zo­
stał „zwolniony” — zesłany na 
przymusowe osiedlenie do Lod 
war.

Uwolnienie Kenyatty stało 
się obecnie naczelnym postula 
tern ruchu wyzwoleńczego Ke 
nii. Pod tym hasłem odbywała 
się kampania wyborcza w lu­
tym br.

Przebywający obecnie w Lon 
dynie sekretarz generalny Na 
rodowej Unii Afrykańskiej Ke 
nii, Tom Mboya ‘'świadczył w 
tych dniach, że żaden z działa 
ozy jego partii nie weźmie u- 
działu w przyszłym rządzie Ke 
nii, jeżeli Jomo Kenyatta bę­
dzie nadal pozbawiony wolnoś 
ci.

Jak wiadomo kraj ten, będą 
cy obecnie kolonią brytyjską 
otrzymać ma w bieżącym roku 
niepodległość. (API) 

szej polityki światowej — u- 
trzymania ustrojów kapitali­
stycznych i zamykania drogi po 
stępowi społecznemu.

Świadczą o tym takie np. da 
nc: do r. 1960 USA ze środków 
państwowych udzieliły „porno 
cy” gospodarczej (nie wojsko­
wej) Libii w wysokości 54 min 
dolarów, Maroku — 50 min., 
Abisynii 31 min, Ghanie — 1,4 
min., innym krajom Afryki 61,6 
min., razem pomoc udzielona 
całemu temu kontynentowi 
wynosiła — 198 min. Jak nie 
wielkie są to kwoty mówi do­
bitnie porównanie z pomocą

Kraj u stóp śnieżnej góry
Cesarz Wilhelm II skarżył się ponoć królowej 

Wiktorii, że Anglia ma w posiadaniu aż dwa szczy­
ty afrykańskie, pokryte wiecznym śniegiem, on 
zaś żadnego. Królowa Wiktoria zlitowała się nad 
nim i zatrzymując sobie górę i kraj Kenię, ofia­
rowała mu jako prezent urodzinowy — Kiliman­
dżaro, największy szczyt na kontynencie afrykań­
skim (6 tysięcy metrów}.

rFak było czy inaczej trudno 
A dziś dociec. Faktem jest 

że góra Kilimandżaro weszła 
w skład ówczesnej niemieckiej 
kolonii Tanganiki i że jej właś 
nie zawdzięcza ten kraj swój 
klimat, bogaty w deszcze i 
swoją bujną roślinność. Tu też 
najgęściej osiedlili się Euro­
pejczycy.

Jest ich w Tanganice 28 ty­
sięcy. Wraz z Azjatami w licz­
bie 90 tysięcy jest to nielicana 

głównie wojskową, udzieloną 
w tym samym czasie Korei 
płd. (1,4 miliarda dolarów), 
Wietnamowi płd. (1,1 mki.) i 
Tajwanowi (0,9 mld.).

Wszystkim tym dobrze opro 
centowanym pożyczkom i kre­
dytom towarzyszą uciążliwe 
warunki pohtyczne, wojsko­
we, a także gospodarcze. Nie­
zwykle rzadko sumy te idą 
na rozwój przemysłu podsta­
wowego. potrzebnego danemu 
krajowi. Uwzględniane są tu 
przede wszystkim interesy kra 
jów dających te kredyty, intere 
sy ich własnej gospodarki, o- 
bawiającej się utraty rynków 
i konkurencji dla własnego 
eksportu.
V\ przeciwieństwie do tego 

całkiem inna w rozmia­
rach i charakterze jest pomoc 
udzielana krajom nierozwinię 
tym przez państwa obozu soc 
jalistycznego, w pierwszym 
rzędzie przez Związek Radzi ec 
ki. Nie jest ona uwarunkowa 
na żadnymi żądaniami polity 
cznymi czy wojskowymi, nie li 
czy na zyski ani tym bardziej 
na eksploatację bogactw tych 
krajów.

Komitet Rady Ministrów 
ZSRR do spraw stosunków e- 
konomicznych z zagranicą o- 
głosił sprawozdanie, z które­
go wynika, że sam Związek 
Radziecki w chwili obecnej u- 
dziela pomocy w budowie 350 
wielkich nowoczesnych zakła­
dów przemysłu kluczowego w 
20 krajach gospodarczo zaco­
fanych Afryki. Azji i Ameryki 
Łacińskiej. / I

Wszystkie te obiekty stano­
wią nie własność prywatną, a 
sektor państwowy tych kra­
jów, co ma istotne znaczenie 
dla umocnienia ich niezależno 
ści gospodarczej i politycznej.

Jest to prawdziwa pomoc w 
wysiłkach tych krajów przy­
spieszenia ich rozwoju, podnie 
sienią stopy życiowej ich lud­
ności. w umacnianiu ich trud­
nej niepodległości, w wyzwa- 
*aniu się spod kontroli impe­
rialistycznej nie tylko w dzie­
dzinie polityki ale i ekonomi­
ki.

GUSTAW BUTŁOW 

mniejszość w stosunku do 9 
milionów ludności rodzimej. 
Ludność ta nie jest zresztą je 
dnolita — składa się ze 120 
różnych plemion, mających 
własny język i obyczaje.

Anglicy, władający Tangarrt 
ką od 1919 r. (najpierw jako te 
rytorium mandatowym Ligi 
Narodów, od 1945 r. — jako 
powiernictwem ONZ) nie u- 
czynili nic prawie, by wydo­
być ludność z prymitywnego 
stanu. Np. wydatki rządu bry­
tyjskiego na oświatę w kolo­
niach afrykańskich są kilka­
dziesiąt razy niższe aniżeli wy 
datki na oświatę w metropolii.

Misja ONZ, która w 1954 B. 
zwiedzała terytoria powierni­
cze w Afryce, wyraziła prze­
świadczenie, że konieczne jest 
zwiększenie udziału ludności 
afrykańskiej w rządzie Tanga 
niki i że lud Tanganiki może 
stać się samodzielny... „jesz­
cze za życia obecnego pokole­
nia”.

Ps otrzymaniu pełnej auto­
nomii wewnętrznej — 28 grud 
nia br. Tanganika stanie »»ę 
państwem niepodległym.

Dwie przyczyny złożyły sic 
prawdopodobnie na podjęcie 
tej decyzji przez Londyn.

Po pierwsze: wywalczyła ją 
sobie ludność murzyńska, a w 
szczególności jej najsilniejsza 
partia — KANU (Narodowy 
Związek Afrykanów) pod wo­
dzą Juliusa Nyerere, obecnego 
szefa rządu Tanganiki. Partia 
ta odniosła walne zwycięstwo 
w pierwszych w tym kraju wj 
borach (1960 r.)

I druga przyczyna1 Tangani­
ka sąsiaduje m. m. z Kenią, 
gdzie w ostatnim okresie nasi 
lił się szczególnie ruch naro­
dowo-wyzwoleńczy, z Federa­
cją Rodezji i Niassy, gdzie 
wzrasta napięcie między białą 
mniejszością a ludnością mu­
rzyńską i z Ruanda-Urundi, 
gdzie wzmagają się dążenia 
niepodległościowe.

Innymi słowy — leży n* 
wielkim kontynencie afrykań­
skim, który przechodzi burzli­
wy proces wyzwoleńczy.

Start niepodległej Tanganiki 
będzie trudny. Podobnie jak w 
Kongo brak tu inteligencji 
technicznej, a poziom wykształ 
cenią ludności jest wyjątkowo 
niski. i

Jest jednak Tanganika boga 
to wyposażona przez naturę. 
Ziemia jej kryje diamenty, zło 
to, cynk, cynę i inne kopaliny^

Spośród upraw wymienić na 
leży przede wszystkim sizal, 
kawę, herbatę, bawełnę. W 
produkcji sizalu Tanganika 
zajmuje pierwsze miejsce w 
świecie.

Obszar kraju — 939.361 km. 
kw. (najwięksi* posiadłość an 
gielska w Afryce). Stolica — 
Dar-es-Salam (100 tys. mieś®* 
kańców). (API)
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Śląsk wczoraj i dziś Nie tylko spiskowiec -T? HENRYKWTDf 
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Po tę książkę od razu 
sięgnąłem w sporej 
stercie najnowszych 
wydawnictw „Osso­

lineum”. Kartki przewra­
całem z narastającym wzru 
szeniem. Nie tylko z uwagi 
na świetne teksty, ale i na 
pamięć, wyłaniającą z pa­
mięci sylwetkę autora. Mó­
wię o książce Tadeusza Mi­
kulskiego „Temat Wro­
cław”, z podtytułem „Szki­
ce śląskie”, wybrane i wstę­
pem opatrzone przez Bog­
dana Zakrzewskiego.

Tadeusz Mikulski, w parę 
lat po przedwczesnej śmier­
ci, żyje nadal w pamięci 
Wrocławia i całej Polski. 
Pamięć tego świetnego nau­
kowca, pisarza, krytyka, 
działacza, społecznika, or­
ganizatora, entuzjasty i szła 
chętnego zapaleńca na zaw­
sze już zwiąże się z dzieja­
mi kultury polskiej, w sze­
regu zaś znakomitości wro­
cławskich zajmie poczesne 
miejsce. Jakby jeszcze je­
den portret do ciągle wzna­
wianych jego świetnych 
spotkań wrocławskich”.

W pierwszym swoim wy­
kładzie uniwersyteckim, 
gdzieś w listopadzie 1945 
we Wrocławiu, tak witał

zgoła impresje, wspomnie­
nia, drobne, lecz wartościo­
we migawki. W sumie ilu­
strują one jego wielki, o- 
fiarny współudział w dzie­
le, które od pierwszych dni 
pobytu we Wrocławiu wciąż 
głosił: „trzeba stu piór, by 
wyrazić powrót żywiołu poi 
skiego do miasta, które prze 
pasała Odra. Był na pewno 
w tej przyszłej setce pió­
rem jednym z najbardziej 
cennych.

W 1881 r. w wyniku zamachu zginął car Ale­
ksander II. Warszawscy ugodowcy postanowili u- 
fundować wieniec na trumnę zabitego. Pewien stu 
dent Uniwersytetu Warszawskiego w czasie dysku­
sji na ten temat oświadczył, że gotów byłby wziąć 
udział w składce na wieniec, ale pod warunkiem, 
iż będzie to wieniec dla... Rysakowa, jednego z u- 
czestników zamachu.

studentów polonistyki:
„...nie jesteście tu pierwsi. 
Polonistyka we Wrocławiu 
liczy sto lat historii. Kate­
dra języków i literatur sło- 
uńańskich powstała tu w 
roku 1841...” Potem zaś do-
dawał: „Tu, we Wrocławiu, 
powstała szkoła polonistyki 
naukowej, tu rozwinęła się 
bogata i owocująca gałąź 
naszej nauki”. 1 jakby oży­
wiony ambicją jak najpeł­
niejszej kontynuacji tej tra 
dycji, sam wkrótce, coraz 
bardziej rozkochany w tym 
mieście, stworzy tam „szko­
łę polonistyki naukowej” ze 
swoich wrocłaioskich wy- 
chowanków, jak pisze o 
tym w serdecznym wstępie 
B. Zakrzewski. Grubo po­
nad sto pozycji liczy śląska
bibliografia 
skiego.

prac Mikul-

Mikułski, 
wiek,

uroczy czło- 
którego nie

można wspominać inaczej 
jak z uczuciem serdeczne­
go ciepła, był jednym z tych 
fenomenów, którzy inten­
sywną pracę naukową, or­
ganizację śląskiego warszta 
tu naukowego na wielką 
skalę, potrafił łączyć z nie­
słychanie aktywnym udzia­
łem w żyćiu współczesnym. 
Pisywał doskonałe esseye, 
rozprawy i drobiazgi kry­
tyczne, recenzował książki, 
przedstauńenia teatralne, 
był niejako nieoficjalnym 
„kronikarzem” bujnego ży­
cia kulturalnego Wrocła­
wia. Pisał o sprawach i lu­
dziach, zawsze z erudycją, 
zawsze z niezmienną życzli­
wością. Grał pierwsze 
skrzypce w Kole Miłośni­
ków Literatury i Języka 
Polskiego, redagował „Ze­
szyty Wrocławskie”, orga­
nizował „czwartki literac­
kie”, udzielał się w Towa­
rzystwie Miłośników Wroc­
ławia, w Związku Litera­
tów, był przy każdej słusz­
nej i potrzebnej akcji, nie 
żałował nigdy swojego cza­
su i wysiłku.

Po odłożeniu tomu Mi­
kulskiego dłoń sięga 

po inną książkę, wydaną 
starannie przez „Ossoline­
um”. Znów temat śląski, 
wielki, szeroki temat. Gdy 
słowami Mikulskiego obok 
przeszłości mówiła żywo 
współczesność, tutaj mowa 
będzie tylko o czasie minio­
nym. Oto ukazała się pierw 
sza część l tomu zakrojo­
nej na szeroką skalę monu­
mentalnej zbiorowej pracy 
„Historia Śląska pod re­
dakcją Karola Maleczyń- 
skiego. Wydaną część opra­
cowali W. Holubowi.cz i K. 
Maleczyński, obejmując w 
niej dzieje śląskie do poło­
wy XIV wieku.

„Historia Śląska”, powsta 
je z inicjatywy PANu. Jak 
niektórzy pamiętają, z po­
dobną inicjatywą wystąpiła 
przed wojną PAU, ukazały 
się nawet pierwsze tomy. 
Pomijając inne już wzglę, 
dy, plusem obecnej inicja­
tywy jest syntetyczne uję­
cie dziejów Śląska w naj­
pełniejszym tego słowa zna 
czeniu, nie zaś — jak po­
przednio — odrębne omó­
wienie każdej z dziedzin ży­
cia. Drugi plus, to ustale­
nie periodyzacji dziejów 
Śląska, biorące za podsta­
wę zmiany formacji spo­
łeczno-gospodarczych.

Przy okazji pragnę go­
rąco zachęcić czytelni­

ków do zainteresowania się 
lekturą tego typu nauko­
wych prac historycznych 
jak „Historia Śląska”. Nic 
biedniejszego niż mniema­
nie, że lektura to wyłącznie 
dla naukowców, specjali­
stów, studentów. Właśnie 
takie syntetyczne opracowa 
nia, dające szeroki obraz 
wszystkich zjauńsk prze­
szłości potrafią pasjonować 
niemniej jak doskonała po­
wieść. Trzeba zadać sobie 
jedynie trud wczytania się 
w pierlosze rozdziały, trze­
ba dać się porwać przema­
wiającemu z kart wartkie- 
mu nurtowi wydarzeń, wte­
dy przestaną już istnieć ja­
kiekolwiek godziny, nieraz 
świt zastanie nas nad dzie­
jami kultury na Śląsku w 
XIII wieku, czy nad epo­
sem walk o spadek po Hen­
ryku IV Probusie. I na pcw 
no nie uznamy tych godzin 
za zmarnowane.

W roku 1883 studenci war­
szawscy protestowali przeciw­
ko wynaradawiającej polityce 
kuratora Apuchtina. Za udział 
w wiecu ten sam młodzieniec 
został wydalony z uniwersyte­
tu. W początkach maja wyje­
chał z Warszawy, nawiązał 
kontakt z przemytnikiem i 
przekradł się przez granicę, ra­
tując się w* ten sposób przed 
więzieniem.

W roku 1885 aresztowano w 
w Warszawie działaczy tzw. 
Drugiego Proletariatu- Do głó­
wnych punktów oskarżenia 
przeciwko jednemu z nich nale 
źał zarzut, że znał owego byłe­
go studenta.

W roku 1919 w jednym z war 
szawskich teatrów wystawio­
no sztukę, w której występo­
wała postać, częstego więźnia 
Cytadeli. Aktor grający tę rolę 
ucharakteryzowany był na te­
goż prześladowanego ongiś 
przez carską policję studenta.

W kwietniu 1930 roku odbył 
się w Poznaniu pierwszy zjazd 
polskich socjologów, na któ­
rym założono Polskie To warzy 
stwo Socjologiczne. Przewod­
niczącym zjazdu był ów wyda­
lony niegdyś z uniwersytetu 
wróg Apuchtina- W okresie 
międzywojennego dwudziesto­
lecia kierował on pracami słyń 
nego Instytutu Gospodarstwa 
Społecznego. Obecnie mija 
dwadzieścia lat od jego śmier­
ci. Zmarł w czerwcu 1941 r. 
Do ostatniej chwili poświęcał 
swe siły pracy naukowej mimo 
trudnych warunków okupowa­
nej Warszawy.

rał ogromny wpływ na kształ­
towanie polskiej inteligencji i 
kadr naukowych.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

DziaUcz - leczony
L tóź to był? Spiskowiec My 

śliciel? Krótko mówiąc, 
byt to Ludwik Krzywicki, dzia 
łącz i uczony. Jeden z tych, o 
których chyba zbyt mało się 
wie i zbyt rzadko się mówi, 
chociaż ich przeżycia — jak wi 
dać — nie ustępują romantycz 
nym perypetiom bohaterów 
frapujących powieści.

Był on uczestnikiem wielu 
ważnych wydarzeń, współtwór 
cą faktów, których na dłuższą 
metę nie da się wymazać z kart 
historii- Wymienić tu można 
jego współpracę z pierwszymi 
działaczami polskiego ruchu 
robotniczego, przetłumaczenie 
przez niego niektórych prac 
Marksa i Engelsa, prowadzenie 
nielegalnej działalności oświa­
towej, zakładanie podwalin pod 
rozwój polskiej statystyki i 
potem, w okresie międzywo­
jennym kierowanie Instytutem 
Gospodarstwa Społecznego, któ 
rego dorobek ułatwia nam dzi­
siaj studia nad historią społecz 
no-gospodarczą Polski przed- 
wrześniowej. Był Krzywicki 
świetnym pedagogiem, wywie-

Uczmy dziejów nauki

Di niedawna nie doceniano 
tej działalności, wymawia 

no to nazwisko z pewnym za­
żenowaniem. Przyczyna jest ja 
sna. Toczył się spór — nie za­
kończony zresztą całkowicie 
do dnia dzisiejszego — o to, 
czy Krzywicki był marksistą- 
Nie wyciągano wszystkich 
wniosków z tego, że — jak 
sformułował to prof. Schaff — 
ruch robotniczy i w ogóle obóz 
postępowy w Polsce nie jest 
zainteresowany w oddawaniu 
najmniejszych nawet pozycji 
postępowych w przeszłości 
swym przeciwnikom. Obecnie 
jesteśmy bardziej skłonni iść 
za tą wskazówką, a jednak i 
dziś, niestety, przeciętny uczeń 
więcej mógłby powiedzieć o 
niektórych zamachowcach i pod 
rzędnych politykach, niż o 
człowieku wywierającym ol­
brzymi wpływ na •współczes­
nych, jako działacz, organizator 
i pedagog.

Tocząca się obecnie dyskusja 
na temat programu nauczania 
w szkołach i wyższych uczel­
niach doprowadziła do krysta­
lizowania się pewnych wnios­
ków. Nie ulega wątpliwości, że 
predzej czy później poważnym 
zmianom ulegnie kurs historii. 
Do różnych postulatów, jakie 
w związku z tvm padaią war­
to chyba dodać również nastę­
pu jacv:

Ucwny nie tylko historii 
walk zbrojnych, ruchów 
społecznych, przemian gospo 
darczych i kulturalnych. Po­
żyteczne by było położenie 
większego, niż dotychczas na 
cisku na wykładanie dziejów 
nauki-

nych programów szkolnych. O- 
gólny kierunek reformy — to 
przecież dążenie do rezygnacji 
z wkuwania na pamięć niezli­
czonej mnogości faktów i fak- 
cików. Chodzi o to, by uczeń 
lepiej poznawał to wszystko, 
co może mieć wpływ na jego 
wychowanie i na zrozumienie 
procesu rozwoju społecznego. 
Rozszerzenie w programie ele 
mentów historii nauk, wprowa 
dzenie lub bardziej troskliwe, 
niż dotychczas potraktowanie 
sylwetek niektórych uczonych, 
omówienie ich dorobku — w 
pełni odnowiadałoby tym re­
formatorskim tendencjom.
Przestarzałe proporcje

Od dawna stawia się mło­
dzieży za wzór godny na­

śladowania — żołnierzy, spis­
kowców, rewolucjonistów pro­
wadzących bezpośrednią walkę 
o obalenie starego świata. Rza 
dziej zalicza się do tych posta­
ci uczonych. Czy nie warto tych 
proporcji nieco zmienić?

Ale chodzi nie tylko o to. 
Godny uwagi jest także, a wła 
ściwie przede wszystkim, do­
robek naukowy myślicieli ta­
kich, jak Krzywicki. To, co 
napisał on o rozwoju moralno­
ści, genezie idei społecznej, wę 
drówce idei w czasie i przes-

(Dokończenie ge sir. 4)

trzeni jest
przekonywaj ące 
tez marksizmu.

Godna uwagi

pasjonujące i 
o słuszności

jest również

Film

Postulat ten nie prowadzi 
wbrew pozorom, do rozbudo­
wania i tak już przeładowa-

metoda badań, jakiej hołdował 
Krzywicki. Nie był doktryne- 
rem, budował swe uogólnienia 
na podstwie szczegółowych 
analiz, nie lekceważył faktów, 
gdy okazywało się, że są one 
sprzeczne z jego dotychczaso­
wymi poglądami. Materializm 
historyczny nie był u niego ja­
kimś z góry przyjętym dogma­
tycznie traktowanym założe­
niem- Był on dla Krzywickiego 
teorią, do której się dochodzi 
poprzez badania i przemyśle­
nia. Czyż to nie piękny przy­
kład stosowania naukowej me­
tody badań? Dzięki owej me­
todzie tym bardziej przekony­
wające są wnioski, do jakich 
dochodził w swych marksistow­
skich lub bliskich marksizmo­
wi pracach.

Zarówno jako działacz, jak 
i jako myśliciel zasłużył na to. 
by wspominać go nie trlko z 
okazji dwudziestej rocznicy 
śmierci.

LESŁAW TOKARSKI

Książka „Temat Wroc­
ław”, zawiera w sobie wy­
bór znacznej części prac ślą 
skich związanych z Wroc­
ławiem, zarówno tym prze­
szłym, z którego czerpiemy 
tradycję, jak bujnym dniem 
dzisiejszym. Ta przeszłość 
to w zasadzie szczególnie in
teresujący Mikulskiego
wiek XIX, świetnym jeży­
kiem pisane kartki z minio­
nych dni, udokumentowane, 
wyłaniające wiele nowych,
nieznanych momentów
Dzień współczesny, to nie­
mal kronika dziejów kultu­
ralnego i naukowego Wroc- 
łauńa od jesieni roku 1945. 
Sprawy uniwersytetu, nau­
ki, literatury, teatru, syl­
wetki ludzi, krytyczne omó­
wienia i postulaty, czasem

Odwieczny problem
Żaden z polskich filmów nie wy 

wołał tak namiętnych dyskusji, 
tak licznych i odmiennych w sen­
sie ostatecznej wymowy ocen i 
tak różnorakich, a jednak jedno­
myślnych co do wartości arty­
stycznej recenzji, jak „Milka Jo­
anna od Aniołów". Jest to na 
pewno największe z dotychcza­
sowych osiągnięć reżyserskich 
Jerzego Kawalerowicza i jeżeli 
nie najlepszy, to przynajmniej 
jeden z najwybitniejszych filmów 
stworzonych przez polską kine­
matografię.

Literackim pierwowzorem tego 
głębokiego i dojrzałego dzieła 
jest opowiadanie Jarosława Iwasz 
kiewicza, noszące taki sam tytuł. 
Akcja filmu toczy się gdzieś na 
wschodnich kresach Rzeczypo­
spolitej szlacheckiej, ale równie 
dobrze mogłaby się rozgrywać w 
Hiszpanii, Włoszech, Francji i — 
i to nie tylko w XVIII wieku, ale 
także w dwudziestym. Nie chcę 
przez to wcale powiedzieć, że 
„Matka Joanna" jesł uwspółcześ­
niona. Tak twierdząc wyrządził-

bym krzywdę filmowi, jego twór­
com, i wreszcie., widzowi. „Jo- 
anna" — to bowiem wielki, psy­
chologiczny i humanistyczny po­
emat o sprawach aktualnych dziś, 
wczoraj i jutro. Odczytywanie te­
go filmu jako dzieła ukazujące­
go jedynie dzieje zakonnic w ja­
kimś klasztorze opętanych przez 
demony czy — jak kto woli dia­
bła byłoby wulgarnym uproszcze­
niem niezgodnym ani z subiek­
tywnymi zamierzeniami twórców, 
ani z obiektywną i nasuwającą 
wiele refleksji wymową dzieła.

Każdy myślący widz, po obej­
rzeniu filmu, dojdzie sam do 
wniosku, że Kawalerowiczowi ani 
w głowie były sensacje. Chodzi 
wszak o coś bez porównania waż 
niejszego: o człowieka z ca­
łą bogatą gamą jego fizjologicz­
nych i psychologicznych cech, z 
całym balasłem jego natury, z 
którym — czy chce czy nie chce 
— m u s i się liczyć. Konflikt prze 
żywają na ekranie ksiądz i za­
konnica, ale przecież podobny

konfliLł mogą — na nieco mnoj 
płaszczyźnie — przeżywać oso­
by świeckie. Mamy więc w „Mat­
ce Joannie''' nie tylko ponadcza- 
sowość i, jakby powiedział pra­
wnik-,,międzynarodowtec’', eks- 
łeryłorialnoić problemów, ale 
również ponacłosobowość, swego 
rodzaju uniwersalizm. Tragedia 
matki Joanny i księdza Suryna 
może być udzielam każdego czło 
wnęka, każdego mogą męczyć 
demony, które w tym przypadku 
noszą bardzo zwykłą choć bar­
dzo wzniosłą nazwę: miłość.

Odruch buntu przeciwko każ­
dej normie krępującej wolność 
człowieka jesł odruchem natural­
nym, a jego siłę poznał chyba 
każdy na samym sobie. Odruch 
buntu zna również historia spo­
łeczeństw. Im większe trzymanie 
w ryzach, im silniejsza nietole­
rancja, tym odruch ten jesł gwał­
towniejszy. To jesł prawda, o któ­
rej sporo mogliby powiedzieć 
zarówno psychologowie jak i so­
cjologowie czy historycy..

Ale powróćmy do filmu. I fu 
mamy bunt. Przeciwko konwen- 
cj ona li zmówi przybierającemu aż 
poefać zakłamania.

Kawalerowicz nie stawia w 
w swym dziele kropki nad „i". 
Nie dzieli ludzkiej psychiki na 
kraiki, nie klasyfikuje i nie ana­
lizuje. Jak sam to określił — „do­
ciera do tego, co się nazywa za­
kamarkami duszy ludzkiej" opi­
suje duszę ludzką. Wyciągnięcie 
ostatecznych wniosków pozosta­
wia widzowi. „Matka Joanna od 
Aniołów" jesł dziełem, którego 
się długo nie zapomina i nad 
którym długo się rozmyśla.

MARIAN FLEJSIKROWICZ

„Maik* Jwmmm *4 Aniołów'" — 
dramat psychologiczny produkcji 
połakiej, scenariusz wg opowiada
hia Jarosława 
pisali Tadeusz 
Kawalerowicz, 
Kawalerowicz,

Iwaszkiewicza na- 
KnnwieM 1 Jerzy 
reżyseria — Jerzy 
adjęćia — Adam

Wójeik. Wykonawcy: Lucyna Win 
nitka (Matka Joanno). Mieczysław 
Voit (ksiądz Suryn), Anna Ciepie- 
lewaka (Małgorzatę,. Zygmunt Zin 
teł (Wołodkowicz), Kazimierz Pa­
bisiak (ksiądz Brym), Franciszek 
Pieczka fCdryl) i inna. Dozwolony

— O czym to mówiłem — zapy­
tał żony.

— Żeś był wesoły. „
A właśnie, idę do partm, pogwi 

zduję, jakiegoś piaka pogoniłem 
solidnie, bo tuż przede mną za­
czął śmiesznie podskakiwać. Niby 
kulał trochę, niby skrzydłem się 
podpierał, ale był zbyt blisko, że­
bym nie widział, że szydzą, wyraź 
nie szydzi ze mnie. Z mojego kro 
ku, z mojej laski. Co ty — myślę 
— nie boisz się, sa.dzisz, żeś nie­
dołęgę. spotkał — i nuże za nim. 
Podskoczył parę razy, ale widzi, 
że to nie przelewki i wsiąkł w 
krzaki. Patrzcie go, bohatera. Choć 
żeś młodszy tom ci zadał bobu. 
Pogroziłem mu laską i poszedłem. 
Jakiegoś pędraka uszczypnąłem w 
policzek, kopnąłem piłkę, co mi 
się pod nogi napatoczyła, ukłoni­
łem się jakiejś młodej mamie, któ 
ra z chłopaczkiem swoim babki s 
piasku stawiała. Nie byłem dla siu 
bie śmieszny. To było najweselsze^ 
A za chwilę ktoś wskoczył w sarn 
środek mojej kruchej radości. Soz 
trącił poustawiane wokół mnte 
dzwoneczki, które — jak marzy­
łem — będą odzywać się do mnie 
śmiechem, a tymczasem kopnięte 
wydały’ łoskot glinianych garn­
ków. Nie rozumiesz pewnie tegoa 
Powiem ci prosto. Wsiadałem do 
tramwaju. Przede mną kobieta. 
Nawet jej na twarz nie spojrza­
łem, bo i po co. Biorę ją pod ra­
mię, żeby pomóc. A ta zwzacą się 
do mnie przez ramię jakoś tak 
niedbale, pogardliwie — dajcie 
spokój dziadku, dam sobie radę, 
sami się lepiej mocno chwyćcie. 
Zobaczyłem jej twarz. Była mło­
da, ale nie piękna, a jedynie świe 
ża. Zapragnąłem, żeby stała się 
brzydka i stara, zwiędła jak jabł­
ko, żeoy okrągłe policzki wpadły 
we wnęki po zębach, żeby błyszczą 
ce wargi wessała do wnętrza sta­
rość. Nienawidzę ich, podłych, 
wstrętnych, to szubrawcy, którzy 
żyją jedynie po to, aby przypomi 
nać naszą starość, aby wytykać 
nasze ułomności. Nienawidzę ich!

Stary nie spostrzegł newet, kiedy 
jego szept przeszedł w krzyk. Zo­
na poderwała się. nakryła mu usta 
dłonią. Ciiiiicho! Błagam uspo­
kój się, to ej szkodzi. Wsu­
nęła mu rękę pod koszulę i 
położyła na sercu. Widzisz jak wa 
W- Ty głuptasie. Jakaś smarkula 
bez wychowania trzepnie języ­
kiem. a ty zaraz biei zesz to serio. 
Głowę starego przytuliła do piersi. 
Leżeli tak długą chwilę bez słowa. 
Tylko ich oddechy goniły jeden z» 
drugim. Unioąla rękę i zaczęła pie 
ócić jego głowę, przesypywać wio 
sy między palcami.

— Ja nie umiem myśleć tak yrk 
ty powiedziała — ale potrafię 
cię zrozumieć. Mówiez — oni są 
niegodziwi, brutalni. Przypomnij 
sobie, jak wygląda rzeka M źró­
deł. Pomyka wesoło, szybko, obi­
ja brzegi, odziera je i rani. Cia­
sno jej, więc rozpycha się. Ord 
tak samo żyją — spiesznie, weso­
ło. Pędzą do nieznanego brzegu, 
nie wiedząc, eo ich czeka. Ale ins 
bardziej rzeka zbliż® się do ujś­
cia — zuakii® bieg, chce iść leni­
wiej, bo wody jej widać spostrze­
gły, że muszą wpaść tam, gdzie 
rzeka #ię kończy i zginie. Tam 
jest ich cmentarz. Rzeka nie zda 
ży ostrzec źródła — „wolniej, nie 
tak spiesznie”. A gdyby nawet 
zdążyła, ety to powstrzyma tam­
tą młodą, prężną wodę. Pomyśl 
chwilę o tych, których przekh- 
nasz. Cza® dia nich płynie tak sa 
mo szybko jak i dla nas. Te same 
zegary go mierzą. Oni pędzą i 
śmieją się, bo nie widzą końea, 
nie potrafią go sobie nawet wyo­
brazić, nie przeczuwają go. Ostrze 
gać ich? Nie warto. Wyśmieją, bo 
nie potrafią zrozumieć. Głupi je­
steś. Czy nie widzisz, ie oni gbH- 
tają się do nae. że każdy dzień 
czyni ich bardziej nem podobny­
mi. Czego im zazdrościsz’

Stery obrócił się ciężko pa bok 
i spojrzał w okno. Księżyc prze­
biegł już potężny szmat drogi po 
niebie. Niewiele mu już zostało, 
•by uciec przed nadchodzącym 
dniem, Stary nie za mierna} na r»o 
wo wszczynać rowoowy. Musiałby 
powiedzieć żonie, że każde jej sio 
wó obnażało jego najskrytsze my­
śli. Szczególnie zaś tęsknotę za 
nieznanym brzegiem. A właściwie 
za czasem tego nieewykłegó pod­
niecenia, które daje brak świado­
mości, ta w ogóle istnieje brzeg, 
o który nieuchronnie przyjdzie 
się raofoić.

— Dziękuję ci — powiedział Sta 
ry. Twoje słowa były deórs. Po­
mogły mi Będę spał. Dobranoc.

Holubowi.cz
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r^erwszymi autorytetami w życiu dziecka 
* są rodzice. Z chwilą zaś gdy przekroczy 
ono próg szkoły — zjawia się nowy, w osobie 
nauczyciela. Cokolwiek powie nauczyciel, 
przyjmowane jest przez dziecko jako prawda 
absolutna i bezapelacyjna. „Pani powiedzia­
ła” — to argument nie do podważenia.

Ten bezkrytyczny stosunek do nauczyciela 
wywiera w pewnym wieku niezwykle do­
broczynny wpływ na psychikę dziecka. 
Dziecku potrzebny jest taki autorytet — czu­
je wewnętrzne oparcie w osobie nauczyciela; 
po wtóre — stosując się z niezachwianą wia­
rą do wszystkich jego poleceń, spełnia rów­
nież najbardziej zasadnicze: „ucz się”.

HISTORYCZNY?
TONISZEWO w powie­

cie wągrowieckim należało 
przed rozbiorami do arcy­
biskupa gnieźnieńskiego. W 
r. 1745 wieś ta liczyła 4 
chłopów poddanych i 3 
wolnych. Grupa ta musiała 
być bardzo zgrana, kiedy 
nieco wcześniej odważyła 
się na poszerzenie swoich 
pól i to w dość sprytny spo­
sób. Oto wycięli kilkaset 
sosen na terenie należą­
cym nie do arcybiskupa, 
ale do opata wągrowieckie- 
go, ziemię zaorali i obsia­
li. W myśl prawa ówcze­
snego o najście terenu 
mógł się skarżyć opat z... 
arcybiskupem.

TRZEBA W pod Pozna­
niem. TRZEBIENIE w 
w powiecie kaliskim i tu­
reckim, TRZEBIEŃ w pow. 
kępińskim, TRZEBIN w 
pow. krotoszyńskim, TRZE 
EINY i TRZEBINIA w 
pow. leszczyńskim, TRZE 
BOSZ w powiecie rawic- 
kim — powstały na wy­
trzebionych terenach leś­
nych. Kiedy? Są to miej­
scowości i stare i młode.

Na szczególną uwagę za­
sługuje wspomniany TRZE 
BAW. Istniał już przed r. 
1241. W końcu XVI w. 
dwóch zadziornych szlach­
ciców procesowało się o tę 
wieś. W r. 1657 Czarniec­
ki bił tu Szwedów. W końcu 
XVIII w. Trzebaw należał 
do Gurowskich, od nich 
przeszedł w posiadanie 
Dzialyńskich, a potem Za­
moyskich. Przed wojną 
wchodził w skład „Funda­
cji Kórnickiej”. W r. 1848 
formował się tu oddział 
powstańców-kosynierów.

We wsi stoi pomnik 
wzniesiony z polnych ka­
mieni ku czci zamordowa­
nego w czasie okupa-.ji 
przez hitlerowców 19-letnie 
go Mariana Kuika.

J. P.

Ale dziecko spędza w szkole 
tylko część dnia. Znacznie wię 
cej przebywa w domu, który 
jest terenem działania auto­
rytetu rodziców. I teraz cho­
dzi o to, żeby nie wywołać w 
dziecku konfliktu, żeby te dwa 
autorytety — dom i szkoła — 
nawzajem się uzupełniały. Ze 
względu na dobro dziecka, na 
wyniki jego nauki w szkole.

Na ogół rzadkie to zjawisko, 
by nauczyciel wyrażał się źle 
o rodzicach w obecności dziec 
ka i jeżeli taki wypadek za­
chodzi — godny jest oczywi­
ście potępienia. Natomiast — 
n .estety — bardzo często się 
zdarza, że rodzice wygłaszają 
w obecności dziecka lekcewa­
żące sądy o nauczycielu.

Może się oczywiście zdarzyć, 
że nauczyciel wyda dzieciom 
jakieś nie bardzo rozsądne po­
lecenie, że postaiai dziecku 
niesprawiedliwy stopień, że 
się pomyli, że zachowa się nie 
tak jak należy. Czy trzeba od 
razu dawać upust swojemu 
rodzicielskiemu obudzeniu w 
obecności dziecka? Czy zda- 
jemy sobie spraicę, jak bole­
śnie odczuwa dziecko taką re­
akcję rodziców w stosunku do 
kochanej nieraz „pani”?

Rodzice często nie zdają so­
bie sprawy — a. może nie 
chcą się z tym faktem pogo­
dzić? — że w życiu dziecka 
zjawił się nowy autorytet. By 
wa przecież i lak, że nawet w 
wypadkach jak najsłuszniej­
szych zarządzeń nauczyciela, 
nawet gdy dziecko w pełni za 
służyło na zły stopień, rodzice 
reagują nie tak jak należy. 
Czyż nie rozumieją, że swoim 
nieodpowiednim stosunl. iem 
do szkoły i nauczyciela, a na­
wet tylko swoja obojętnością 
mogą zarazić również swoje 
dziecko. Zamiast współpraco­

wać ze szkołą, tacy rodzice 
stwarzają między nią a do­
mem przepaść.

Szkoła ma swoje wymaga­
nia, które trzeba respektować. 
A jeżeli jakieś zarządzenie nie 
odpowiada rodzicom — niech 
podyskutują na ten temat z 
nauczycielem. Ale nie w obec 
ności dziecka.

Pozbawianie dziecka autory 
tetu „pani”, podważanie w 
nim wiary w nauczyciela — 
grozi zachwianiem w dziecku 
zaufania do całego świata do­
rosłych, a więc i do rodziców 
też. Wykazywać przy dziecku 
niesłuszność niektórych posu­
nięć nauczyciela — to znaczy 
wywołać w dziecku myśl, że 
w takim razie może i polece­
nie „ucz się” leż nie jest słusz 
ne.

Lekceważące odezwanie się 
o nauczycielu rykoszetem o- 
bracają się w stronę rodzi­
ców. Dziecko zaczyna zanied­
bywać się w nauce. Ale ro­
dzice najczęściej nie kojarzą 
tych dwóch zjawisk. Dziecko 
przynosi złe stopnie? Winien 
— nauczyciel.

Prestiż nauczyciela, jego au­
torytet — to jeden z podsta­
wowych elementów właściwe­
go stosunku dziecka do szko­
ły, do nauki. Rodzice powin­
ni być jak najbardziej zainte­
resowani w obronie i podtrzy 
mywaniu tego autorytetu.

ST. ORZEŁOWSKA

Fot. — K. Przychodzki

,,Aerotox4< — broń pokładowa — „Gawrony0 w akcji oebrong lasów
z ,Powietrzne boje z

NA LOTNISKU GOCŁAW W WARSZAWIE MIEŚCI SIĘ 
POWSTAŁY PRZED ROKIEM LOTNICZY ZESPÓŁ USŁUG 
GOSPODARCZYCH AEROKLUBU PRL. JEGO DZIAŁALNOŚĆ 
PRZEJAWIA Się WSZĘDZIE, GDZIE SAMOLOTY MOGĄ OD­
DAĆ USŁUGI GOSPODARCE NARODOWEJ.

— Zajmujemy się zwalcza­
niem szkodników leśnych — 
mówi kierownik Zespołu, pi­
lot Leszek Kamiński — opy­
lamy zagrożone przez stonkę 
pola ziemniaczane, rozsiewa­
my nawozy sztuczne i niszczy­
my chwasty w uprawach rol­
nych. Proszę spojrzeć — mó­

wił p. Kamiński, podchodząc 
do ogromnej ściennej mapy — 
w punktach oznaczonych cho­
rągiewkami znajdują się grupy 
operacyjne naszych samolo­
tów. W tej chwili wszystkie 
skupiły się w województwie 
opolskim i katowickim. Tu 
właśnie trwa „Akcja las” — 
opylanie lasów środkami che­
micznymi zwalczającymi groź­
nego szkodnika leśnego — 
osnuję gwiaździstą.

W kilka godzin później — 
dzięki uprzejmości p. Kamiń- 
skiego — znalazłam się na jed­
nym z leśnych lądowisk.

Leśne lotnisko
...a właściwie maleńka leśna 

polanka koło Bystrzycy Oław­
skiej. Bazuje tu jedna z grup 
operacyjnych — trzy samolo­
ty typu PZL-101 „Gawron”.

Nad olbrzymimi obszarami 
leśnymi wstaje świt. Na polan, 
ce pod lasem grzeją się już sil­
niki samolotów. Obsługa ziem­
na napełnia ich zbiorniki pre­
paratem chemicznym — aero- 
toxem. Każdy samolot zabiera 
go 500 kilogramów. Starcza to 
na opylenie 100 hekatrów 
lasu.

Samoloty startują. Lecę w 
jednym z nich.

Z wysokości 50 metrów las 
widać jak na dłoni: ogromny, 
wiekowy bór bez śladu jakiej­
kolwiek przysieki czy polanki. 
Gdyby jakiś defekt silnika, o 
szczęśliwym lądowaniu nie ma 
mowy — myślę mimo woli.

Tymczasem pilot schodzi co­
raz niżej. W koszącym locie, 
dwa, trzy metry nad korona­
mi drzew, rozpoczyna swą 
pracę. Za ogonem samolotu zo- 
staje nikła smuga rozpylonej 
trucizny.

Równiutko, smuga przy smu 
dze, kładą się śmiercionośne 
opary. Śmiercionośne dla leś-

gąsienicą
nych szkodników; dla lasu —* 
ożywcze.

Po blisko godzinnym locie 
nie pozbawionym pełnych e- 
mocji momentów, lądujemy. 
Załadowanie chemikaliów, u- 
zupełnienie benzyny i znów 
start!

Godzina ósma. Do siedem­
nastej przerwa w lotach. Opy­
lać można bowiem tylko przy 
idealnie bezwietrznej pogo­
dzie, o którą najłatwiej wczes­
nym rankiem i wieczorem.

„Gawron1' się udał
„.mówią mechanicy, którzy 

teraz zajmują się samolotami. 
„Gawron” to nazwa nowych 
polskich samolotów gospodar­
czych typu PZL-101, cieszą­
cych się dużym uznaniem pi­
lotów i mechaników Zespołu. 
Proste w konstrukcji, łatwe 
w obsłudze, ekonomiczne i 
wydajne — oto w telegraficz­
nym skrócie ich zalety.

Oczywiście wymagają pie­
czołowitej opieki, ale mecha­
nicy Zespołu to ludzie rozmi­
łowani w swej pracy. W czasie 
gdy przeglądają silniki, uzu­
pełniają paliwo i olej, zapo­
znają mnie bliżej z tą udaną 
konstrukcją.

„Gawron” posiada 260-kon- 
ny silnik pozwalający mu roz­
wijać prędkość do 180 kilome­
trów na godzinę, zabierać 500 
kilogramów i — co jest szcze­
gólnie ważne — startować i lą­
dować na byle poletku. To je­
go cechy zdecydowały, że stał 
się przedmiotem naszego eks­
portu.

Na „Gawronach” maluje się 
znaki węgierskiego, holender­
skiego, fińskiego i hiszpań­
skiego lotnictwa.

W najbliższych miesiącach 
„Gawrony” — i to z polskimi 
znakami rejestracyjnymi — 
znajdą się także nad uprawami 
bawełny w Sudanie. Zamierza­
my bowiem eksportować ni© 
tylko samoloty, ale także n- 
slugi w dziedzinie ochrony 
upraw.

ANDRZEJ ZIEMINSKI

„Lało, lało, lało czeka...” mówię sło­
wa popularnej piosenki. No, a z lałem 
czeka prasę spadek poczyłności. Więc 
też już feraz widać w tygodnikach 
dążenia do znalezienia takich form pu­
blikacji, kłóre by zatrzymały im czy­
telników przez te trudne miesiące let­
nie. Już w poprzednim „przeglądzie" 
informowaliśmy o długofalowej akcji, 
jaką rozpoczął „Przegląd Kulturalny”. 
Akcja nosi tytuł „Walka pokoleń?” Bie­
żący „PK” przynosi pierwsze wypowie­
dzi młodych o konfliktach i komplek­
sach młodego pokolenia (ciekawe!) o- 
raz specjalną ulotkę informującą o ce- 

.lach zapoczątkowanej dyskusji oraz jej 
planowanym przebiegu,

BaedecLer Ministerialny
Na zupełnie oryginalny i ogromnie 

ciekawy pomysł wpadła redakcja po­
pularnego dwutygodnika „Prawo i ty­
cie”, która w bieżącym numerze zapo- 
cząłkowała druk „Baedeckera Ministe­
rialnego". A oto jak sama redakcja 
wprowadza czytelników w to swoje no­
we przedsięwzięcie:

„Rozpoczynamy dość trudne przedsię­
wzięcie. W cyklu artykułów zamierzamy 

bowiem podjąć próbę przedstawienia na 
szym czytelnikom wszystkich ministerstw 
PRL.

Będziemy się starali pokazać, poprzez 
pryzmat organu administracji państwowej 
problematykę gospodarczą całego resor­
tu.

Na pierwszy ogień poszło Minister­
stwo Komunikacji. Prezentujemy teraz 
próbkę „Baedeckera":

„Siedziba MK swymi 17 piętrami góru­
je w sposób absolutny nad innymi mini­
sterstwami. Tak zwane popularnie „pu­
dełko zapałek” jest bowiem jednym z 
najwyższych gmachów stolicy.

Wewnątrz gmachu spotkałem się z mi 
łą innowacją i to w miejscu raczej dys­
kretnym. Otóż, proszę sobie wyobrazić, 
ręczniki zastąpiono tam elektrycznymi 
suszarkami. Naciska się pedał i w prze­
ciągu chwili ciepłe powietrze osusza rę­
ce.

Ciekawe czy mają takie same a min. 
Sztachelskiege?”

Mamy nadzieję, że wkrółce się o łym 
z „PiŻ" dow/emy, a na razie gratuluje­
my świetnego pomysły.

Chopin - alergik ?

Przez ponad 100 lał, jakie upłynęły 
od śmierci jednego z największych ge­
niuszy naszej kultury — Fryderyka Cho­
pina, powszechne było przekonanie, że 
śmierć jego spowodowała gruźlica. Hi­
storia, a później literatura piękna i na 
koniec film utrwaliły ło przekonanie 
wśród społeczeństwa. Aż tu sensacja! 
Przynosi ją bieżący numer dwutygodni­
ka „Fakty I Myśli" w artykule S. Po- 
gody-Kalickiego pł. „Zagadka sekcji 

profesora Cruveilhier". Czytamy tam 
między innymi:

„..prawdziwą sensację muzykologicz- 
no-medyczną stanowi wynik zakończo­
nych niedawno prac wrocławskiego leka- 
rza-historyka, docenta dr. med. Staniała 
wa Szpilczyńskiego. Naukowiec ten twier 
dzi: — Fryderyk Chopin nie był t»w. su 
chotnikiem. To nie gruźlica była przy­
czyną cierpień i śmierci kompozytora. 
Genialny muzyk był alergikiem.”

Wrocławski badacz w swojej diagno­
zie sprzed 111 lat zrekonstruował nie­
mal kompletny obraz cierpień Fryde­
ryka.

Alergiczne zadrażnienia wyrażały 
się stopniami nasileń. W najlżejszej po­
staci zjawiał się katar 1 kaskady ranne­
go kaszlu, w silniejszej — migrena, ob­
rzęki gruczołów, twarzy. W następnym: 
ostry nieżyt oskrzeli, skłonności do krwa 
wej plwociny. Wreszcie — obrzęk płuc i 
kończyn, połączony z wielką dusznością 
i krwawieniem z płuc. W zaostrzeniach 
pacjent tracił apetyt w następstwie tego 
przyszła anemia i wyniszczenie. Śmierć 
nastąpiła w wyniku wyczerpania układu 
krążenia”.

No więc gratka nie lada dla history­
ków i muzykologów.

Jest lepiej

„Polityka" publikuje „Bilans S mie­
sięcy” Mariana Krzaka. Rzecz dotyczy 
oczywiście naszej gospodarki narodo­
wej. Dowiadujemy się, że przemysł pro­
dukował prawie o 11®/» więcej niż w 
analogicznym okresie ub. roku « że 
duże tempo produkcji przemysłowej 
dotyczyło wszystkich podstawowych 

gałęzi. Wiele plusów ma na swoim 
koncie do zanotowania rolnictwo. Do­
bry stan zasiewów ozimin określa się 
jako najlepszy od wielu lat. Zapowia­
dają się wyjątkowe zbiory. Wysoka dy­
namika procesów gospodarczych słała 
się źródłem znacznego wzrostu docho­
dów pieniężnych ludności. Jest ło rów­
nocześnie wzrost dochodów realnych. 
Ożywienie na rynku przejawiło się mię­
dzy innymi we wzroście sprzedaży ar­
tykułów przemysłowych. Rekordowo 
wzrosły oszczędności w PKO. Wystą­
piło jednak także przekroczenie plano­
wanego funduszu płac oraz zmniejsze­
nie zapasów towarowych. „Polityka" 
postuluje, by przemysł feraz obok rea­
lizacji planów eksportowych traktował 
dostawy dla handlu jako swoje pierw­
szoplanowe zadanie.
„Kultura mas4* w stylu bullo

Taki tytuł dał Zbigniew Źabicki 
swoim obszernym rozważaniom (dru­
kuje „Nowa Kultura") na temat współ­
czesnej kultury masowej jako jednego 
z najbardziej palących problemów ży­
cia społecznego.

„W praktyce — pis«e Zabicki — ciągle 
jeszcze mamy do czynienia z identyfiko 
waniem kultury masowej i kiczu.

Autor zajmuje się programami estra­
dowymi oraz literaturą popularną. 
Stwierdza on między innymi:

„Chodzi po prostu o odnalezienie roz­
sądnej formuły rozrywki i rozsądnej for 
muły prozy obyczajowej — prozy komu 
rikatywnej, aktualnej w swej problema 
tyce i wyposażonej w określone walory 
wychowawcze”.

Zarzucając naszej kuMurze mas lóero- 

wafość, daje Zabicki swoją definicję 
kiczu.

„Kiczem są przede wszystkim te zja­
wiska para - kulturalne, które w warun 
kach współczesnych usiłują zakonserwo 
wać nieaktualne już dziś lub szybko się 
deaktualizujące mieszczańskie stereoty­
py socjologiczne, intelektualne, obycza­
jowe”.

Zabicki występuje przeciwko wszel­
kiemu utrwalaniu podziałów między 
sztuką „wielką” i „małą", bowiem w 
praktyce kończy się ło tworzeniem re­
zerwatów dla anachronicznych wzorców 
obyczajowych i infelekiualnych.

Nieudany eksperyment
Włodzimierz Maciąg zajął się w 

„Życiu Literackim" (arł. pt. „Matura 
1961”) tegorocznymi maturzystami, 
gdyż jak twierdzi

„...po raz pierwszy od wielu lat kandy 
daci przystępujący do matury poddani 
sostali próbie samodzielnego myślenia, 
próbie uzasadniającej rzeczywiście nazwę 
tego tak ważnego egzaminu”.

Na zakończenie długich i ciekawych 
rozważań Maciąg pisze:

„Eksperyment ten w zasadzie nie udał 
się. Jeszcze nie udał się. Uczniowie nie 
rozumieli najczęściej ezy nie chcieli ro­
zum i eć owej zachęty do samodzielności, 
a jeśli nawet próbowali w tym duchu za 
danie rozpocząć — arsenał ułożonych w 
głowie wiadomości szybko dawał o so­
bie znać, tłumił nikły nurt osobisty i za­
danie już po paru zdaniach stawało się 
gorliwym referatem szkolnej encyklope­
dii”.

No cóż, nie od razu Kraków zbudo­
wano..

LEKTOR
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Memorandum rządu ZSRR
(Dokończenie ze str. 1) 

Administracyjnej, składającej 1 
się z trzech równouprawnić- : 
nych przedstawicieli reprezen ‘ 
kujących zasadnicze grupy ( 
państw, a mianowicie państwa ’ 
socjalistyczne, kraje należące ' 
do zachodnich bloków wojsko­
wych i państwa neutralne — < 
uzasadnia się twierdzeniem, ja 
koby Związek. Radziecki dążył , 
do uzyskania jakichś szczegół- , 
nych praw w organizacji kon- , 
trolnej. Twierdzenie takie o- 
czy wiście pozbawione jest 
wszelkich podstaw. Na czym 
polega rzeczywiste znaczenie 
propozycji Związku Radziec­
kiego? Przecież właśnie na 
tym, żeby wykluczyć możli­
wość uzyskania przez jedną ze 
stron jakichś szczególnych 
przywilejów, czyli narażenia 
na szwank bezpieczeństwa tej 
ety innej grupy państw.

Porozumienie w sprawie za­
przestania doświadczeń z bro­
nią nuklearną wiąże się bez­
pośrednio z problemem bezpie­
czeństwa państw i chyba rząd 
USA zgodzi się z tym, że roz­
wiązując tego rodzaju zagad­
nienia, należy zachować jak 
największą ostrożność. W o- 
becnych warunkach, gdy świat 
podzielony jest na bloki mili­
tarne, gdy utrzymywane są 
liczne armie, gdy nad światem 
wciąż wisi groźba konfliktu a- 
tomowego, jest rzeczą niedo­
puszczalną aby problemy wią- 
żące się z bezpieczeństwem 
państw i losami narodów były 
zależne od decyzji jednostki.

Oponując przeciwko propo­
zycjom radzieckim w sprawie 
składu Rady Administracyj­
nej, przedstawiciele Stanów 
Zjednoczonych i W. Brytanii 
na konferencji w Genewie 
twierdzą, jakoby były one rów 
noznaczne z ustanowieniem 
prawa „veta” wobec przepro­
wadzania inspekcji. Jednakże 
takie twierdzenia nie mogą być 
oceniane inaczej niż jako kon­
tynuacja starej linii zmie­
rzającej do wypaczania stano­
wiska ZSRR w sprawach kon­
troli.

Rząd radziecki jest przeko­
nany, że przyjęcie propozycji 
ZSRR w sprawie składu Rady 
Administracyjnej usunęłoby 
jedną z pow^nych przeszkód, 
które stoją na drodze do za­
warcia porozumienia.

Jest jeszcze jeden problem, 
eo do którego panują rozbież­
ności. Jest to sprawa liczby 
inspekcji. Rząd radziecki ma 
nadzieję, że rząd Stanów Zjed 
noczonych podejdzie realistycz 
nic również do rozstrzygnię­
cia zagadnienia liczby inspek­
cji przeprowadzanych na miej­
scu. Nasza propozycja dokony­
wania na terytoriach ZSRR, 
USA i Wielkiej Brytanii po 
trzy inspekcje w ciągu roku 
da je najzupełniej dostateczne 
gwarancje zapobiegające naru­
szeniu układu o wstrzymaniu 
doświadczeń z bronią nukle­
arną. Wysuwane przez USA i 
Wielką Brytanię żądanie nad­
miernej liczby inspekcji nie 
może nie budzić przypuszczeń, 
że w danym wypadku bynaj­
mniej nie chodzi o dbałość o 
ustanowienie skutecznej kon­
troli.

Rząd radziecki, jak wiado­
mo, podkreślał już niejedno­
krotnie, że jeśli mocarstwa za­
chodnie zaakceptują propozy­
cje w sprawie powszechnego 
i całkowitego rozbrojenia, wów 
czas rząd radziecki ze swej 
strony gotów jest bez zastrze­
żeń przyjąć wszystkie propo- 
ayeje mocarstw zachodnich, 
dotyczące kontroli.

Rząd radziecki jest głęboko 
przekonany, że w obecnych 
czasach najbardziej realną dro

gą prowadzącą do rozstrzy­
gnięcia problemu rozbrojenia 
jest droga powszechnego i cał­
kowitego rozbrojenia pod sku­
teczną kontrolą międzynaro­
dową. Zgodziła się z tym więk­
szość państw na świecie, o 
czym świadczy zarówno rezo­
lucja uchwalona na XIV sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
jak i dyskusja nad problema­
mi rozbrojenia, przeprowadzo­
na na XV sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ.

Traktat pokojowy
1. Ciągnąca się od wielu lat 

sprawa pokojowego rozwiąza 
nia problemu niemieckiego w 
znacznym stopniu wpłynęła na 
niebezpieczne kształtowanie 
się w ostatnich czasach wy­
darzeń w Europie. Najważniej­
sze uchwały sojusznicze w 
sprawie wyplenienia militaryz 
mu w Niemczech, uchwały, 
które rządy USA i ZSRR w 
swoim czasie traktowały jako 
rękojmię trwałego pokoju — 
zostały wykona le jedynie czę­
ściowo i obecnie faktycznie 
nie są przestrzegane na więk­
szej części terytorium niemie­
ckiego. Jeśli chodzi o rządy 
dwóch państw niemieckich, ja 
kie powstały po wojnie, to 
tylko rząd Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej uznaje 
te uchlały i przestrzega ich. 
Rząd NRF deklaruje jawnie 
swój negatywny stosunek wo­
bec wspomnianych uchwał, 
krzewi agresywny militaryzm 
i domaga się rewizji granic nie 
mieckich, rewizji następstw 
drugiej wojny światowej. Rząd 
ten usiłuje oprzeć swe agre­
sywne plany na silnych fun­
damentach wojskowych, rozpa 
łić niebezpieczne zarzewie kon 
fliktów na ziemi niemieckiej i 
doprowadzić do starcia między 
dawnymi sojusznikami z koa­
licji antyhitlerowskiej.

Mocarstwa zachodnie pozwo 
liły NRF zwiększać zbrojenia 
i stworzyć armię, wyraźnie 
przewyższające potrzeby obron 
ne. Państwa NATO przedsię­
wzięły nowe niebezpieczne kro 
ki, a mianowicie pozwoliły 
NRF budować okręty wojenne 
o wyporności do 6.000 ton. jak 
również wykorzystywać tery­
toria Anglii, Francji i Włoch 
dla baż wojskowych NRF.

2. Rząd radziecki szczerze dą 
ży do usunięcia przyczyn po­
wodujących napięcie między

ponuje on, by zmieniać cokol­
wiek w Niemczech z korzyścią 
tylko dla jednego państwa lub 
grupy państw. Ujęcie w formy 
prawne i potwierdzenie niena 
ruszalności obecnych granic, 
znormalizowanie sytuacji w 
Berlinie zachodnim w oparciu 
o rozsądne uwzględnienie in­
teresów wszystkich stron.

W celu osiągnięcia porozu­
mienia w sprawie traktatu, po 
kojowego. Związek Radziecki 
nie nalega na natychmiastowe 
wystąpienie NRF z NATO, 
Oba państwa niemieckie mo­
głyby w ciągu określonego cza 
su pozostawać również po za­
warciu traktatu pokojowego w 
tych ugrupowaniach wojsko­
wych, których członkami są 
obecnie.

Jeśli Stany Zjednoczone nie 
wykazują gotowości podpisa­
nia jednego traktatu pokojo­
wego z obu państwami nie­
mieckimi to można byłoby w 
sposób pokojowy uregulować 
ten problem na zasadzie 
dwóch traktatów. W tym wy 
padku państwa — uczestnicy 
koalicji antyhitlerowskiej poc 
pisałyby traktat pokojowy z 
obu lub z jednym państwem 
niemieckim, według własnegc 
uznania.

5. Zawarcie traktatu poko­
jowego z Niemcami rozwiąza­
łoby również sprawy znorma­
lizowania sytuacji w Berlinie 
zachodnim. Obecnie Berlin ze 
chodni, pozbawiony trwałegc 
statusu międzynarodowego 
jest miejscem, gdzie bońskie 
koła odwetowe stale podtrzy­
mują skrajne napięcie i or­
ganizują najrozmaitsze pro­
wokacje, wielce niebezpieczne
dla sprawy pokoju. 

Rząd radziecki chwil

ZSRR i USA i rozpoczęcia 
konstruktywnej, przyjaznej 
współpracy. Zawarcie trakta­
tu pokojowego z Niemcami w 
wielkim stopniu przybliżyłoby 
oba kraje do tegc celu. ZSRR 
i USA wspólnie walczyły prze 
ciwko Niemcom hitlerowskim. 
Ich wspólnym obowiązkiem 
jest zawarcie traktatu pokojo 
wcgo z Niemcami i stworzenie 
w ten sposób niezawodnej gwa 
rancji, że nigdy już na ziemi 
niemieckiej nie powstaną siły, 
które mogłyby wtrącić świat 
w nową, jeszcze bardziej nisz­
czycielską wojnę.

3. Opierając się na realnej 
ocenie sytuacji rząd radziecki 
wypowiada się za niezwłocz­
nym zawarciem traktatu poko 
jowego z Niemcami. Problem 
traktatu pokojowego — to pro 
blem narodowego bezpieczeń­
stwa ZSRR i wielu innych 
państw. Minął już czas, kiedy 
można było pozostawiać bez 
zmian sytuację w Niemczech. 
Dawno już dojrzały wszelkie 
warunki potrzebne do zawar­
cia traktatu pokojowego i trak 
tat taki powinien być zawar­
ty. Istota rzeczy polega na 
tym. przez kogo i jak zostanie 
on zawarty.

4. Rząd radziecki nie zamie­
rza wyrządzić szkody intere­
som USA lub innych państw 
zachodnich w Europie. Nie pro

Dnia 9 czerwca 1961 r. zmarła po długich cier 
pieniach opatrzona Sakramentami św. nasza 
ukochana siostra, bratowa, szwagieika, kuzynka 
i ciocia śp. x Szulczewskieh

Jadwiga Tomaszewska
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę. 11 bm. 

o godz. 17 z kaplicy cmentarnej w Buku.
Pogrążone w głębokim smutku

SIOSTRY Z RODZINA.

Przetargi KomunikatyPracownicy poszukiwani

obecnej nie widzi lepszegc 
rozstrzygnięcia sprawy Berli­
na zachodniego niż przekszta 
cenie go w wolne zdemilita- 
ryzowane miasto.

Rzecz jasna, że prawo oku­
pacyjne ustanie z chwilą za­
warcia traktatu pokojowego — 
niezależnie od tego, czy bę­
dzie on zawarty z obu państ­
wami niemieckimi, czy też tyl­
ko z NRD, na której teryto­
rium znajduje się Berlin za­
chodni.

6. Rząd radziecki proponu- 
łe, by już obecnie, bez żadnej 
zwłoki zwołać konferencję 
pokojową, zawrzeć traktat pc 
kojowy z Niemcami i rozwią­
zać na tej podstawie problem 
zachodniego Berlina jako wol­
nego miasta. Jeśli rządy USA 
. innych państw zachodnich w 
danej chwili nie są jeszcze 
gotowe do tego, to można by 
było podjąć na określony czas 
decyzje przejściowe.

7. Rząd radziecki gotów 
jest rozpatrzyć wszelkie kon­
struktywne propozycje rządu 
USA w sprawie traktatu po­
kojowego z Niemcami i norm? 
lizaćji sytuacji w Berlinie z? 
chodnim. Rąd radziecki go­
tów jest wykazać maksimum 
dobrej woli, aby problem 
traktatu pokojowego z Niem 
cami został rozwiązany n? 
podstawie wzajemnego poro­
zumienia między ZSRR, USA 
i innymi zainteresowanymi 
państwami. Podpisanie trak­
tatu pokojowego przez wszys' 
kich uczestników koalicji an-

Pomorska Fabryka Gazomierzy w Tczewie — 
przyjmie zaraz inżynierów konstruktorów, tech 
nologów, techników mechaników oraz ekono­
mistów z wyższym wykształceniem wymagana 
praktyka zawodowa. Mieszkanie po okresie 
próbnym zapewnione. Warunki płacy do omór 
wienia na miejscu. Podania należy składać w 
Dziale 'Kadr przy Pomorskiej Fabryce Gaznmie
rzy Tczew ulica Piaskowa 4/5.

Kołnierzykarka do koszul 
męskich pierwszorzędna 
potrzebna Zamkowa 3 m 
8 godz. 11—13. _ 31479g 
Pomoc domowa dochodzą 
ca do lekarza potrzebna 
zaraz. Sienkiewicza 9 m. 
4.__ _ _ 30548g
Fryzjer damski (lub fryz 
jerka) potrzebny zaraz, 
Konin, ul. Armii Czerwo 
rej. _  31265g 
Tokarz — szlifierz po­
trzebny. Poznań, Źerom- 
skiego 3. ______ 3139ig
Pomoc domowa, chętnie 
z prowincji potrzebna. 
Zgłoszenia Poznań, Ka­
sprzaka 48 Cegłowska.

313421,

Tańców szybko uczę. Poz 
nan, Mickiewicza 27 m. 7 

31073g

K4280
Motocykl WFM mało uży­
wany sprzedam. Opolska 
103/105 m. 4. 31490g
Okazja! samochód mało-
liti azowy „Adler” 
sorzedam. Poznań 
bla 15 portiernia.

tanio 
Gro- 

31332g
Samochód Fiat 600, stan 
bardzo dobry sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 
3148Sg.
Samochód Opel

dla

Kadet
stan dobry sprzedam ta­
nio. Poznań, Dąbrowskie-
go 370. 31443g

(^hitlerowskiej
wanie na tej 
neutralnego 
zachodniego, 
sze warunki 
nia zaufania

i oraz uregulo- 
zasadzie kwestii
statusu Berlin? 
stworzyłoby lep 
dla przywróce- 
międzk państw?

mi i rozwiązania takich waż­
nych problemów międzyna­
rodowych. jak rozbrojenie itp

8. Zawarcie traktatu poko­
jowego z Niemcami stanie się 
doniosłym krokiem w kie­
runku ostatecznego powojen­
nego uregulowania sytuacji w 
Europie, do czego stale dąży 
Związek Radziecki.

Mieszankę mocznikową 
białą i czarny bakelit ku­
pię. Wadzyński, Poznań, 
Niska 3 tel. 17-86. 31452g 
Taśmę zwalcowaną 0,15 
szer. od 25 mm kupię O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
311&4g.  
Maszynę do szycia używa 
ną kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczweskie- 
g<> 3 dla 31168g, _____
Dywan perski — kupię. 
Podać rozmiar, cenę, ga­
tunek oraz stan dywanu. 
Zgłoszenia pisemne: „R- 
3362” PAR, Warszawa, Po

K4245znańska 38.

Czwartkowe Targi Samo­
chodowe i Motocyklowe 
organizuje „Autoinforma- 
tor”, Poznań, Obornicka 
17. telefon 423-87. 29205g
Siatki parkanowe ocynko 
wane i blankowe, kom­
pletne ogrodzenia poleca 
Wytwórnia „Parkan” Poz 
nań, Hibnera 3a. 31515g

Dnia 16 czerwca 1961 r. zmarł opatrzony Sakramentami św., mój mąż 
i nasz kochany ojciec, śp.

mgr Wacław Przybysz
Pogrzeb odbędzie się w wtorek dnia 13 bm. o godz. 10,30 z kaplicy 

cmentarnej na Junikowie.

Poznań, ul. Wojskowa 11 m. 5.

Pogrążona w żalu 
ŻONA Z DZIEĆMI

Państwowa Opera im. St. Moniuszki w Pozna­
niu, ul. Fredry 9, tel. 82-41 ogłasza przetarg na 
prace: malarskie i murarskie, tapicerskie i sto­
larskie przy odnowieniu widowni. Termin wy 
konania robót od 1 lipca do 10 sierpnia br. U- 
dział w przetargu mogą brać przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne. Zastrzega 
się prawo wyboru oferenta. Oferty w zalako­
wanych kopertach z napisem „Oferta na odno­
wienie widowni’', opracowane na podstawie 
uprzednio odebranych ślepych kosztorysów, 
kierować do dnia 20 czerwca 1961 r. do działu 
administracji pokój 106, który udzieli również 
bliższych informacji co do wykonawstwa 
i przedstawi do wglądu projekt plastyczny. 
____________________________________K4232 
Kupię mieszkanie nowe Niebywała okazja kupna 
wyłączone (2 pokoje z' tanich gospodarstw z za- 
kuchnią) wzgl. dołączę budowaniem inwenta- 
się do wykończenia re- rzem, żniwem, 15 ha 
montu budynku mieszka!! 150.000 zł., 10 ha resztów.i

Czwartkowe Targi Samo­
chodowe i Motocyklowe. 
Bezpośrednie transakcje z 
wyceną organizuje „Au- 
temformator” Poznań, O- 
bornicka 17 tel. 423-87.
____________________ 31437g 

Futro karakułowe nowe, 
kołnierz i mankiety z no 
rek oraz piżmaki brzu­
szki sprzedam. Teł. 64-607 
___________ _______  31222g 
Sprzedam samochód oso­
bowy Mercedes 170 w do­
brym stanie. Poznań, Na- 
ramowicka 70, tel. 82-11, 
wew. 543.____________3I541g
Meble: kredensy stołowe, 
witryny orzech wysoki 
połysk sprzedam. Stolar­
nia Sielska 36. (Gór ’zyn) 
_______________ 3152?g

nego celem uzyskania 
w/w mieszkania. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 31456g

Zamienię 2 pokoje, kuch 
ni?, łazienka nowe bu­
downictwo w Kołobrzegu 
na podobne lub mniejsze 
w Poznaniu. Szczegółowe 
informacje Poznań, tel. 
543-14. 31539g

160.000 zł, 8 ha 80.000 zł. 5 
ha 75.000 zł, 2 ha nowe za 
budowania 50,000 zł. Zgło 
szenia tylko osobiste zde­
cydowanych reflektantów 
przyjmuje Adamski Cho-

31473gdzież, Rataje.

Wdowiec samotny, zamoż 
ny, handlowiec, poślubi 
panią samotną do lat 50 
z własnym mieszkaniem. 
Dla wspólnego dobra wy­
magana większa gotów­
ka. Oferty tylko poważne 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 31120g.

2 pokoje z kuchnią w Lu 
, boniu zamienię na podo- 
i bne w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swier- 

i czewskiego 3 dla 31230g

W dniu 10 czerwca 
br. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., 
moja droga żona i ma 
musia, śp.

z Mikołajczaków
Prakseda 

Falkenstein
Pogrzeb odbędzie się 

w poniedziałek, 12 bm. 
o godz. 13 z kaplicy 
cmentarza regionalne­
go na Głównej.

W głębokim smutku 
pogrążeni

mąż, syn i rodzina

Mieszkanie wyłączone, 
wolne — część willi sprze 
dam. Biuro — Gwardii 
Ludowej 18 po południu.

31513g

Parcele Piątkowo, Koto- 
wo, Zabikowo — sprze­
dam. Dzierżyńskiego 9 
m. 23. 51228g

Dom Jednorodzinny pod 
Poznaniem sprzedam. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 31441g.

Sprzedam domek jednoro
dzinny z 
tramwaju

ogrodem przy
oraz

2500 m* dzielnica 
wald. Tel. 64-607.

parcelę

3.1219g

Na zabawę zapoznawczą 
— urządzaną 17 czerwca 
zaprasza wszystkich Sa- 
r.iOtnych Biuro Matrymo­
nialne „Ognisko” Poznań, 
Strusia 9. Strój dowolny. 
Zaproszenia w „Ogmsku” 
________ 31494g
Korzystając z pobytu na 
Targach odwiedź Biuro 
Matrymonialne „Małżeń­
stwo” Poznań, Libelta 29 
gdzie znajdziesz wielki 
wybór ofert krajowych 
i zagranicznych. Biuro 
czynne w dni powszednie
godz. 15—19.. 31S77g

Dnia 9 czerwca 1961 r. zmarł opatrzony Sa­
kramentami św. nasz najukochańszy ojciec, 
teść, dziadek i pradziadek śp.

Franciszek Kaszuba
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 13 bm, 

o godz. 17 z kaplicy cmentarnej w Puszczy­
kowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Puszczykówko, ul. Piaskowa 25.

Dnia 10 czerwca 1961 r. zmarł po ciężkiej chorobie

prof. mgr Wacław Przybysz 
nauczyciel Technikum Geodezyjno Drogowego w Poznaniu, odznaczony 

Medalem X-lecia Polski Ludowej.
W Zmarłym straciliśmy Drogiego Kolegę, długoletniego wychowawcę 

młodzieży i działacza ZNP.
Pogrzeb odbędzie się dnia 13. «. 1961 r. o godz. 10,30 z kaplicy cmentar­

nej na Junikowie.
DYREKCJA SZKOŁY RADA PEDAGOGICZNA OGNISKO ZNP 

MŁODZIEŻ I KOMITET RODZICIELSKI 
TECHNIKUM GEODEZYJNO DROGOWEGO W POZNANIU 

Poznań, dnia 10 czerwca 1961 r.

„GŁOS WIELKOPOLSKI"’ redaguje Kolegium w składzie: Marian Flejsletowlcz, Zbigniew Mika. Mieczysław Skąpskl (sekretarz redakcji), Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego). Lesław 
Tokarski (redaktor naczelny). Adres redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21 tęczy wszystkie działy Sekretariat redakcji: 657-76 w godz. 8—17. Redaktor naczelny 657-76, 
sekretarze redakcji: 648-85; dział łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa” Biuro Ogłoszeń: RSW 

„Prasa” Poznań, uł. Świerczewskiego 3. łel. 452-89. Druk: Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka Poznań, ul. Zwierzyniecka 3 łel. 444-59 F-h
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Czerwiec 
niedziela 

11 
poniedz.

12

Imieniny
Jana, 

Feliksa

Słońce: 
wsch.: 3.31 

zach.: 20.13 
wsch.: 3.31 
zach.: 20.24

Teatry
NIEDZIELA

OPERA — g. 19.30 „Manra” (ko­
niec ok. 22.30)

POLSKI — g. 19.38 — „Kordian'’ 
(koniec ok. g. 22)

NOWY — g. 19.30 — „Zazdrość 
i medycyna” — (koniec ok. g. 
22)

OPERETKA — g. 19 — „Sylva” — 
(koniec ok. g. 22.30)

MARCINEK — g. 11 — „Tajemni­
cza szuflada”, g. 19.15 — „Mę­
czeństwo Piotra Ohey’a” (koniec 
ok. g. 22)

SATYRY — teatr W objeżdzie
PONIEDZIAŁEK

OPERA — g. 19.30 — „Rigoletto” 
(koniec ok. g. 22.30)

POLSKI — g. 19.30 — „Kordian” 
NOWY — g. 16 — „Książę i że­

brak”, g. 19.30 — „Zazdrość i me 
dycyna” (koniec ok. g. 22)

OPERETKA — g. 19.30 — „Sylva” 
(koniec ok. g. 22.30)

MARCINEK — g. 15.30 — „Tajem­
nicza szuflada”, g. 19.15 — „Mę­
czeństwo Piotra Ohey’a (koniec 
ok. g. 22)

Kina
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

APOLLO — g. 10. 12.30, 15.30. 18, 
26.15 — „Matka Joanna od Anio­
łów” (poi. 16 1.); poniedziałek — 
g. 12.38, 15.30. 18, 20.15

BAŁTYK — g. 11, 14. 17. 20 — 
„Pamiętnik Anny Frank” (USA)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 — „Wiatr ucichł przed 
świtem” (jug, 12 1.); poniedzia­
łek — g. 15, 17.30, 20

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20 — „Jak zabić starszą panią” 
(ang. 14 1.); poniedziałek — g. 15, 
17.38

GWIAZDA — g. 10, 11. 12, 13, 14 
— „Dziwny sen prof. Filutka”, 
g. 15.30 — „Kłopoty z miłością” 
(NRD 14 1.); g. 18. 20.15 — „Roz­
stanie” (poi. 16 1.); poniedzia­
łek — g. 15.30 — „Kłopoty z mi­
łością” (NRD 14 1.); g. 18. 20.15 
— „Ucieczka przed cieniem” 
(CSRS 18 1.)

HUTNIK — g. 14.30 — „Misie fi­
gle”, g. 16.45. 19 — „Dama Ka- 
meliowa” (USA 18 1.); poniedzia 
lek nieczynne

MALTA — g. 12. 14 — „Zamach” 
(radź. 10 U; g. 15.45, 18. 20.15 — 
„Ciao, cis® Bambnw” (włoski 
16 1.); poniedziałek — g. 15.45, 
18. 30 „Księga dżungli” (ang. 
ś 1.)

MINIATURKA — g. 13.30. 15.45. 18 
20.15 — „Dama Kameliowa” (USA 
18 1.); poniedziałek —- g. 15.45, 
18, 20.15 — „Aktoika księcia pa­
na” (radź. 16 1.)

MUZA — g. 10. 12. 14. 16 — „Cin- 
derella” (USA 7 1.); g. 18. 20.15 — 
„Sprawa 13-tu” (radź. 12 1.)

OSIEDLE — g. 17.30, 20 — „Miej- 
sce na górze” (ang. 18 1.); ponie­
działek — g. 18.30 — „Los czło­
wieka” (radź. 16 1.)

PANCERNIAK — g. 11.15 — „Misie 
figle”; g. 12.30 — „Niezwykła po­
goń” (radź. 12 1.); g. 17.30. 20 — 
„Gorączka w El Pao” (franc. 18 1) 
poniedziałek — g. 17.30, 20 —
Dziewiąty krąg” (jugosł. 12 1.) 

PIAST — g. 15 — „Dziewczęta z 
immenhof” (NRF 7 1.. g. 17. 19 
— „Mąż swojej żony” (poi. 12 1.); 
poniedziałek — nieczynne.

RIALTO — g. 10. 12, 14. 16. 18 — 
„Tajemnicza puderniczka”
(CSRS 9 1.); g. 20. 22 — „Praczki 
z Portugalii” (franc. 16 I.); po­
niedziałek — g. 14. 16, 18 — „Ta­
jemnicza puderniczka”, g. 20, 22 
— „Praczki z Portugalii”

SCALA — g. 10.30, 11.30 — „Balia 
da o burmistrzance” (poi.) g. 16, 
18.15. 20.30 —■ „Normandia —- Nie 
men” (radź. - franc. 12 I.); po­
niedziałek — g. 16. 18, 20 —- „Sta 
tek z dynamitem” (rum. 16 1.)

TĘCZA — g. 15.45, 18. 20.15 — 
„Księga dżungli” (ang. 9 1.); 
poniedziałek — g. 16, 18. 20 — 
„Wieczór kawalerski” (USA 18 1.)

WARTA — n 10, 11, 12. 13 — „Cza 
rodziejąkie dary g. 15, 17.30. 20 
— „Rosemarie wśród milione­
rów” (NRF 18 1,); poniedziałek 
— g. 15, 17.30 — „Rosemarie 
wśród milionerów”; g. 20 — se­
ans zamknięty

WOJSKOWE — remont
WCZASOWICZ — g. 14.30 — „t’w« 

ga, zaginął chłopiec” (NRD 9 1.); 
g 15.45, 18, 20.15 — „Historia 
współczesna” (ool. 16 1.); ponie­
działek — nieczynne

ZNICZ — g. 16, 18 — „Ostrożnie 
Yeti”; g. 20 — „185'/. alibi”; po 
biedziałek — g. 20 — ,,105‘ń ali­
bi”

FOTOPLASTTKON — g. 10—21 — 
„Miasta Ameryki Północnej rok 
1960”

Radio
NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 — Muzyka: 6.40 — Rozmaito­
ści Rolnicze; 7.20 — Muzyka; 7.40 
„Obiadynka"; 7.45 — Muzyka; 8.06 
— Przegląd prasy; 8.15 — ..Nauko 
wcy rolnikom”; 8.30 — „Przekrój 
muzyczny tygodnia”; 9.05 — Fala 
56; 9.20 — Uwertura do opery „Wo 
giwoda”; 9 30 — Magazyn Wojsko­
wy; 10 — Dla dzieci; 10.20 — Pio­

senki rozrywkowe; 10.50 — Muzy­
ka; 11.40 — Zagadka naukowa; — 
12.10 — Felieton; 12.20 — „Melo­
die Wiednia”; 12.45 — „Zielony Ma 
gazyn”; 13 — Polska Kapela; 13.30 
— Niedziela na wsi; 14.30 — „W 
Jezioranach”; 15 — ..Moskwa słu­
chaczom polskim”; 15.30 — Konc. 
solistów 16.05 — Przegląd wyda­
rzeń; 16.20 „Zaproszenie do wal­
ca” — słuchowisko, 17.02 — Muzy 
ka, wyniki gier sportowych; — 
18.45 — „Wesoły kramik”; 19 — 
Piosenka miesiąca, 19.20 — Muzyka 
tan.; 20 — Tydzień w kraju i na 
świecie; 20.26 — Sport; 20.30 „Ma­
tysiakowie”; 21 — „Wieczór ope­
retki”; 21.50 — „Wakacje u bab­
ci”; 22.20 — Orkiestra tan.; 23.10 
Miniatury muzyczne.

Wiadomości: 6, 7, 8, 12.05, 16, «3..

PROGRAM H (POZNAN)

6.03 — Muzyka; 7.41 — z piosen­
ką i gawędą po Wielkopolsce: — 
8 — Muzyka; 8.45 — „Radioproble 
my”; 9 — Niedzielny przekłada­
niec; 9 20 — Aud. literacka; 9.30 — 
Barwne melodie, 9.55 — Transmi­
sja z otwarcia XXX MTP; 10.30 — 
Radioreklama; 10.45 — Poznański 
koncert życzeń; 11.1C — „Wybrane 
melodie”; 11.40 — Piosenki hiszpań 
skie; 12.10 Poranek symfoniczny; 
13.10 — „Kronika Polaków”; — 
13.50 — Koncert życzeń: 15 — Dla 
dzieci; 16 — Teatrzyk 3 x ha; 16.30 
Koncert chopinowski; 17.05 — Ko 
respondencja z zagranicy; 17.15 — 
„Podwieczorek przy mikrofonie”; 
18.45 — Rytm 1 piosenka; 19.10 — 
„Spotkanie w ciemnościach” — słu 
chowisko; 20 — „Koziołki”; 20.03— 
„Omnibus 407"; 30.30 — Rewia pio 
senek; 21.17 — Sport: 21.20 — Or­
kiestry tan.; 22 — Tysiąc Taktów 
Rytmu; 22.50 — Muzyka.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12,05, 
n, a, 23.50.

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I

7.20 — Muzyka. 7.45 — Aud. dla 
dzieci; 8.06 — Muz. i Aktualności, 
8.31 — Muzyka; 8.50 — „Iskra w 
mrokach"; 9 — Aud. dla klas 1 i 
II; 9.29 — Polskie melodie filmo­
we; 10 — „Z historii Niemiec” — 
Godlewskiego; 10.29 — Poranny 
koncert kam.; 10.50 — „Porady 
praktyczne dla kobiet”; 11 e- Aud. 
dla klasy VII; 11.20 — Mozaika 
mel.; 12.15 — Muz. ludowa; 12.30 — 
„Roln. kwadrans”; 13 — Aud. lit.; 
13.30 — „2 razy 15 minut orkiestr 
rozr.; 14 — Audycja dla klas III 
i IV; 14.20 — Muz. baletowa; 15.10 
— „U przyjaciół" and. słowno- 
muzyczna; 15.30 — w różnych ryt­
mach; 16.05 — „Tawerna pod Łaj­
ką"; 16.30 — Śpiewamy pieśni i pio 
senki; 17 — Aud. dla młodz.; 17.30 
— Aud. Ośrodka Badań Opinii Pu 
Ulicznej; 17.40 — Utwory skrzyp.; 
18.05 — Aud. literacka; 18.25 — 
Kurs języka angielskiego; 18.40 — 
Transm. z 3 dnia meczu tenisowe­
go o Puchar Davisa; 19.20 — „Od 
przeboju do przeboju"; 20.26 — 
Wiad. sport.; 20.30 — śpiewa Ze­
spół Pieśni i Tańca „Warszawa”; 
20.45 — „Zc wsi , o wsi";’21 — 
Koncert Symf.; 21.25 — Fel. lit.; 
22.15 Muz. tan.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
1*.

PROGRAM H (POZNAN)

7 — Mużyka; 7.15 — Aud. dla 
dzieci; 7.40 — Przegląd prasy; 7.50 
— d. c. muzyka; 9 — Józef Haydn 
— symfonia nr 52 c-moll; 9.20 — 
Międz. Uniwersytet: 9.30 — Piosen 
ki egzot.; 9.45 — Fala 56; 10 — 
Duety instr.; 10.20 — „W Jeziora­
nach”: 10.50 — Uczniowńe Państwo 
wej Średniej Szkoły Muz. w Po­
znaniu; 11.20 — Fel. ijt.; 11.30 — 
Przekrój muz.; 12.15 — „List ze 
Śląska"; 12.30 — Pieśni ludowe; 
12.45 — Kurs jęz. franc.; 13 — Aud. 
aktualna; 13,15 — „Agroehem”, 
autor. Inż. Jerzy Wojtecki; 14 — 
Koncert symf.; 14.40 — Fel. tea­
tralny; 15.10 — Pieśni różnych 
komp. śpiewa Wł. Jurek — bas; 
15.25 — Program radiowy 1 tele­
wizyjny; 15.30 — Gawęda dla dzie 
ci; 15.50 — Wiązanka tang; 16.25 
— Poniedzielne remanenty sporto 
we; 16.30 — Impresje o muzyce; 
17.10 — Radibexpress: 17.20— Roz 
wiązanie „Rebusu Wyobraźni”; 
17.35 — W. Maliszewski „Fantazja 
kujawska"; 17.55 — Gra Zespół 
„Medium"; 18.25 — Muz. i Aktual­
ności; 18.45 — Problemy ekono­
miczne; 19.05 — „Kartki z historii 
muz.”; 19.30 — Słowniczek muz.; 
19.45 — Pop. muz. symf.; 20.30 — 
Kronika studencka, 20.45 — W pra 
cowniach naukowych; 21.27 — Kro 
nika sportowa; 21.4® — Gra Ze­
spół A. Kurylewicza; 22 — Uni­
wersytet Radiowy; 22.15 — Aud. 
lit; 22.35 — Nowości Pol. Wyd< 
Muz.

Wiadomości: 5.30. 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 19, 21, 23.50.

Telewizją
NIEDZTEI A /

POZNAŃ

9.55 — Transm. z otwarcia Mię- 
dzynar. Targów Poznańskich (P-ń) 
ogólnop.; 11 — Przerwa; 13.30 — 
Koncert Chóru Męskiego i Chło­
pięcego — pod dyr. St. Stuligrosza 
— Poznań (ogólno©.): 14.10 — Wy­
niki „Koziołków" — (lok.): 14.12 
— Przerwa; 15 — Niedzielna Bie­
siada — (Łódź); 16 — Teatrzyk 
Violinek dla dzieci — (W-wa); — 
16.45 — Estrada Literacka „Córki 
zmarłego pułkownika-” — (W-wa); 
17.20 — „W krainie Disney’a”; — 
„Historia filmu rys.” — (lok.); — 
18.05 — Film z serii „Czterej spra 
wiedliwi” — (lok.); 18.30 — Trans. 
2 meczu piłk. Polonia Byt. — Gór 
nik — (K-ce); 20.15 — Dziennik —

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

„Złota" bramka Lecha
w ciężkim pojedynku ze

Piłkarska jedenastka mieleckiej. Stali okazała się bardzo ciężkim 
przeciwnikiem dla poznańskiego Lecha, który pomimo dużej prze­
wagi w pewnych okresach gry rdolał wywalczyć nikłe, lecz za­
służone zwycięstwo. Zdobywcą „złotej bremki” był najbardziej 
błyskotliwy w tej chwili napastnik dębieckiego zespołu — Gojny 
Bramka padła na siedem minut przed końcem meczu, podczas 
gwałtownej burty połączonej z d< zezem, gdy z około 12 tysięcznej 
publiczności na trybunach pozostała zaledwie połowa.

Mielecki zespół, podobnie jak 
Lech dysponuje dobrymi forma­
cjami defensywnymi, lecz o słab­
szej linii napadu. Gaście pod 
względem technicznego wyszko­
lenia prezentują poziom podobny 

do reprezentanta Wielkopolski w 
ekstraklasie. Lech jako całość 
rozumiał się lepiej, wykazywał 
więcej inicjatywy i bojowości 
Gdyby nie duża indolencja strza­
łowa napastników gospodarzy — 
prowadzenie mogliby oni uzyskał 
znacznie wcześniej. Mieli do teg> 
kilka bardzo dogodnych okazji.

Specjalnie raził fatalnymi kik­
sami 4 podaniami — Maci* jąk. Woj 
Ciechowski poprawi! się nieco pc 
zmianie stron, lecz daleki był od

nym szczęściem. Potem, niemal 
co końca pierwszej połowy go- 
soodarze mają dużą przewagę. W 
tym czasie oddają przeważnie da­
lekie, niegroźne dla bramkarza 
strzały. W 33 min. -wypad gości 
załamuje się na przedpolu Lecha

Po zmianie pól gra jest jeszcze 
bardziej nerwowa. Publiczność 
s;lnie dopinguje Lecha, w dodat­
ku głośno protestuje przeciwko 
fatalnym zagraniom kilku miej­
scowych (na wstępie już wspom­
nianych) zawodników. Przez pierw 
sze 10 minut po zmianie stron 
ton grze nadają miejscowi, póź­
niej do mniej więcej 30 minuty 
inicjatywa przechodzi w ręce St; 
li. Piłkarze Lecha, jak gdyby od­
poczywali, nabrali drugiego, jak 
to się mówi oddechu i poczęli
gwałtowniej nacierać’, 
kilka rzutów rożnych.

Uzyskują 
Ogółem

swej błyskotliwości sprytnych
zagrań. W napadzie Lecha byłe 
dwóch pełnowartościowych bram-
karzy: Gojny 
rych wypady 
’ e dla Stali, 
t aż ofiarnie

i Mikołajewski, kle 
zawsze były groź- 

Mniej równym, chc 
uwijającym się byl

Gogolewski. Z defensorów specjał
nie należałoby wyróżnić 
wkraczającego w akcje

dobrze 
- Pie-

trzaka oraz Słomę, jakkolwiek 
pozostali wypadli nieźle. Wilczyn 
ski w bramce bez zarzutu. Miał 
on zaledwie kilka bardziej gorą­
cych momentów, z których wy­
szedł obronną ręką.

Początek meczu był raczej n;e- 
mrąwy. Dopiero w 15 min. Gojny 
zainicjował szybki rajd, który 
jednak został zlikwidowany prze: 
Lupę i Mysiaka w bramce, który 
piłkę skierował na róg. Do 31 
min. gry gra toczy się ze zmien-

Rekord Zielińskiego 
poprawiony

W Tokio podczas zawodów w 
podnoszeniu ciężarów Japończyk 
Mikaye ustanowił nowy rekord 
świata w wadze piórkowej uzy­
skując w rwaniu rezultat 114,5 
kg. Dotychczasowy rekord w tej 
konkurencji należał do Polaka 
Zielińskiego i wynosił 113,5 kg.

(W-wa); 21 — Serenada — progr. 
muzyczny z Drezna, 22.30 — Nie-
dzieła 
(lok.)

14.10
Teatr

Sportowa Wielkopolski

KATOWICE
„Disneyland"; 20.15

Meluzyna: „Blaszany kot”
— E. Biaous. Reżyseria P. Komo­
rowski, scenografia — W. Lange.

PONIEDZIAŁEK
POZNAN

17,45 Rozmowa z Ministrem
Handlu Zagranicznego Witoldem 
Trąmpezyńskim — (Poznań); 18 — 
Reportaż XXX MTP — (Poznań); 
18.36 — Film krótkometrażowy — 
(lok.); 18.45 — Program tygodnia 
— (lok.); 19 — „25 minut z Wiesia 
wem Michnikowskim” — (W-wa);
19.30 Dziennik telewizyjny
(Wiwa); 20 — Eureka — (W-wa); 
20.30 — Film krótkometr.; 20.45 — 
Teatr TV: „Rzecz o Teatrze” wg.
J. W. Goethe'go (W-wa); 22.05
— Ostatnie wiadomości — (W-wa).

Wjjstawn
WYŻSZA SZKOŁA SZTUK PLA­

STYCZNYCH — Al. Marcinkow­
skiego 29 g. 11—18 — Wystawa 

rzeźby parkowej
SALON PTF — ul. Paderewskiego 

7 g. 10—18, poniedziałek od 10—19
— VI 
nej 

CBWA
—

wystawa Sekcji Artystycz

— St. Rynek 3 „Odwach” 
10—17 — Salon Wiosenny;

poniedziałek nieczynny
STARY RATUSZ — g. 9—15 A-6I

Koncerty
AULA UAM — g.

cert syml tniczny
19.30 — „Kon- 
z okazji Inau-

guracji XXX MTP, dyrygent J. 
Katlewiez, solista — Edward 
Statkiewicz — skrzypce,

PnźurM pełnią
NIEDZIELA

SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU-
SI A chirurgia - interna, ul.
Szkolna 8/12, te). 511-11

PONIEDZIAŁEK
PAŃSTWOWY SZPITAL KLINICZ 

NY IM. PAWŁOWA — chirurgia-
interna, ui. Garbary 17, 
540-04.

APTEKI
Apteka Centralna nr 1 im. 
kaszewicza ul. 23 Lutego 18,

tel.

Łu-
Ap-

teka Wildecka nr 8 im. W. Stra- 
że wieża ul. Dzierżyńskiego 144, 
Apteka Łazarska nr 10 ul. Gło­
gowska 72. Apteka im. St. Sta­
szica nr 17 ul. Dąbrowskiego 76, 
Apteka Grunwaldzka ul. Ostroro 
ga 6. Apteka Sródecka nr 22 Ry 
nek Śródecki 1, Apteka na Głów 
nej nr 23 ul. Główna 53.

Msdal Lilienthaia 
dla polskiej szybowniczki

W Paryżu obradowało biuro wy 
konawcze i rada administracyjna 
Międzynarodowej Organizacji Lot 
niczej — F. A. I.

Biuro rozpatrywało m. in. wnio 
ski w sprawie przyznania za 19S0 
r. złotego medalu F. A. I. oraz 
Medalu Lilienthaia. Złoty medal 
otrzymał pierwszy w świecie pi­
lot - kosmonauta, Jurij Gagarin. 
Medal Lilienthaia, tę najwyższą 
odznakę F. A. I. za wybitne osią­
gnięcia w sporcie szybowcowym, 
przyznano wielokrotnej rekordzi- 
»tce, polskiej szybowniczce — Pe­
lagii Majewskiej.

było ich 9:1 dla gospodarzy. W 8: 
min. Słoma wywa daleką piłkc 
Mikołajewskiemu, który szybko 
adresuje ją celnie do Gojnego. 
Ten z miejsca, z odległości kilku 
metrów strzela. Jest 1:0. Tak po­
zostało do końca meczu.

Zawody prowadził spokojnie

Dziś „Karlem" 
na stadionie 
im. 22 Lipca

Pożegnalny występ słynnego 
murzyńskiego zespołu Harlem 
Globetroiters, który oglądały 
w ciągu ostatnich kilku dni 
dziesiątki tysięcy ludzi w róż­
nych miastach Polski, odbędzie 
się dziś na Stadionie im. 22 Lip 
ca w Poznaniu.

Jak nas informują organiza­
torzy już od wczesnych godzin 
rannych będzie można naby­
wać bilety wstępu w kasach 
przed stadionem. Pozostały o- 
czywiście resztki, gdyż więk­
szość rozeszła się w przedsprze 
dąży.

Początek tego oryginalnego 
widowiska, w którym obok 
dwóch zespołów koszykówki 
występują najsłynniejsi arty- 
ści-żonglcrzy oraz doskonała 
para tenisistów stołowych roz­
poczyna się o godz. 17.

sędzia p. Koska z Katowic. 
*

W pozostałych spotkaniach 
karskich dnia -wczorajszego 
skano następujące wyniki: I

<tp:

pił- 
uzy- 
ligz

- Ruch Chorzów — Legia W-wa 
:1 (1:1), ŁKS — Stal Sosnowiec

3:1 (2:1). Majewski ze Stali zo-
stał usunięty z boiska za krytykę 
decyzji sędziego. II I ga — Arko-
nia Szczecin Gwardia W-wa
?:1 (1:0). Piłkarze warszawscy nie 
wykorzystali rzutu karnego. Wa­
wel Kraków — Pogoń Szczecin 
o.O, Lublinianka — Garbarnia 0:2

Wysokie zwycięstwo Zielonych
Juź tylko jeden mecz pozostał piłkarzom Warty do rozegrania 

w ramach rozgrywek o mistrzostwo III ligi. Będzie to powtórzenie 
meczu z Polonią Leszno, przerwa-nego na skutek silnej ulewy. 
Wczoraj w spotkaniu z Spartą Szamotuły Zieloni odnieśli wysok.e

w rzucie dyskiem
Wspaniale rozpoczął tegoroczny 

sezon rekordzista świata w rzucie 
dyskiem Edmund Piątkowski. W 
sobotę ua stadionie warszawskiej 
legii Piątkowski uzyskał najlep­
szy w tym roku wyn k na świe­
cie w rzucie dyskiem — 59,43. Po­
lak wyprzedza obecnie amerykań­
skich dyskoboli Babkę i Sylve- 
stera.

Na tych samych zawodach w 
Warszawie Szyroka (Baildon) prze 
biegła 100 m w 11,9. W skoku w 
dal Piątkowska miała wynik 5.72, 
i. Olszewska 5.41. W biegu na luo 
m. mężczyzn najlepszy czas uzy­
skał Zieliński — 10.5. W biegu 
na 110 ppł Turek uzyskał 14.8. 
W rzucie oszczepem S‘d?o miał 
wynik 75.43. 400 m. Gierajewski 
przebiegł w 47.9.

zwycięstwo, wygrywając 5:1 Do przerwy wynik brzmiał 2:1.

Spotkanie to rozgrywane 
akompaniamencie piorunów

przy
prze-

suwającej się na szczęście bokiem 
burzy stało na średnim poziomie
Gospcdarze mieli zdecydowaną
przewagę, zaś gości nie można za
liczyć do piłkarzy

Atak za
wysokiej kla-

atakiem sunął na
bramkę Sparty. Wynik mógł być
wyższy ale na przeszkodzie
nąl dobrze broniący

sta-
bramkarz

gości Proszyk, który kilka razy
uratował

■dziejną
wydawało się bezna-

sytuację. Poza tym na-
pastnicy Warty mieli okazję strze
iić dalsze 
celownik.

bramki, lecz zawiódł
Obrona gospodarzy

miała większych trudności z
nie 

roz-
bijaniem sporadycznych zresztą 
ataków gości. Jedyną bramkę dla
nich strzelił Pajączkowski, 
groźniejszy gracz Sparty. 
waga wareiarzy okresami

naj- 
Prze- 
była

tak silna że cała drużyna oprócz 
bramkarza gościła na połowie 
przeciwnika. Broniący na miejsce 
kontuzjowanego Konieczki młody 
Namys nie miał wielu okazji dc 
błysnięcia swoim talentem. Jed- 
oak kilka jego interwencji wyka­
zały że przy solidnym treningu 
może wyrosnąć z niego gracz du 
żej klasy. Bramki dla Warty zdo­
byli Błaszyk 2 i Radziński, Bar- 
toszak i Kazmucha po 1. Ostatnia 
bramka padla z karnego podyk­
towanego przez sędziego za faul

popełniony przez 
na Wdowickim.

Wydaje się że

obrońcę gości

jeszcze w 
rnie. Aby 
walający

swojej
Warta nie jest 
najlepszej for-

osiągnąć jakiś zado- 
zawodników i kibi-

ców rezultat w dalszych rozgryw 
kach piłkarze muszą jeszcze moc
no się 
aać do 
zultaty 
czekać 
leni.

napocić i pilnie przykła- 
treningu. A wtedy na re­
nie trzeba będzie długo 
i wszyscy będą zadowo-

Francuzi 
prowadzą 2:0

Na kortach warszawskiej Legii 
rozpoczął się wczoraj międzypań­
stwowy ćwierćfinałowy mecz teni­
sowy Pucharu Davisa Półska — 
Francja. Po pierwszym dniu pro­
wadzą Francuzi 2:0, którzy wygra 
li obie gry pojedyncze. Darmon po 
konał Gąsiorka 6:4 9:7, 6:0, a Pil- 
let wygrat ze Skoneckim 6:1, 6:4, 
3:6. 6:4.

Po pierwszym dniu prowadzi AZS
Na stadionie AZS-u rozpoczął się wczoraj pierwszoligowy po­

jedynek lekkoatletyczny, w którym uczestniczą zespoły AZS Po­
znań, Olimpii P-ń oraz Czarnych Wrocław. Po pierwszym dntu 
prowadzą w punktacji zespołowej gospodarze 24.824,5 przed Olim­
pią 23.335 i Czarnymi Wrocław 22.994.

Wyniki uzyskane na bieżni za- 
1’czyć należy raczej do przecięt­
nych. Szkoda, że nie doszło do 
bezpośredniego spotkania skocz­
ków wzwyż: Zb. Lewandowskiego 
z Czarnych i poznaniaka Skup- 
r.ego. Tgn ostatni nie zjawił się 
r.a zawodach z niewiadomych 
przyczyn i tym samym pozbawił 
swój zespół przynajmniej 300 
punktów'.

Wyniki 1 dnia meczu: mężczyź­
ni 110 ppł.: 1) Majewski AZS 16.2.

^KIM,GDZIE
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& 00 Gry półfinałowe i finałowe 

międzynarodowego turnieju 
tenisowego o Puchar MTP 
Korty przy ul. Noskowskiego

— AZS Poznań — Warta. Mec; 
o mistrzostwo I ligi hokeja 
na trawie. Stadion przy ul
Noskowskiego.

: 1.00 Grunwald — 
czanka. Mecz o 
I ligi hokeja na

Siemianowi- 
mistrzostwc 
trawie. Boi-

sko przy ul. Maratońskiej.
— Polonia Poznań — Polonia 

Leszno. Mecz piłki ncźej o 
mistrzostwo III ligi na boi­
sku przy ul. Harcerskiej.

— Lech Pomorzanin Toruń
Mecz hokeja na trawie o mi 
strzostwo II ligi na boisku 
przy ul. Obornickiej.
Stomil -- Polonia ^Chodzież. 
Mecz pitki nożnej o mistrzo­
stwo kl. A na boisku w Sta- 
rołęce.
Olimpia II — Posnania. Mecz 
piłki nożnej o mistrzostwo 
klasy A na boisku w Golę- 
cinie.

— Warta II Nielba Wągro-
wiec. Mecz piłki nożnej o mi 
słrzostwo klasy A na Stadio­
nie im, 22 Lipca.

17.00 Pokaz wykonaniu mm
rzyńskiego zespołu koszyka­
rzy „Harlein Grobetrotters’ 
na Stad onie im. 22 Lipca.

— AZS Poznań — Czarni Wro­
cław — Olimpia. Drugi dzień 
trójmeczn lekkoatletycznego 
o mistrzostwo I ligi na Sta­
dion e przy ulicy Pułaskiego

18.00 Olimpia Stal Rzeszów
Mecz piłki nożnej o mistrzo­
stwo II ligi a Stadionie w 
Golęeinie.

2) Śniegoeki AZS 16,2; 100 m. 1)
Pllaczyński Olimpia 10.8, 2) Bara­
nowski Ol. 10,9: dysk 1) Wachow­
ski AZS 50,26, 2) Śnieżyński 48.52; 
1500 m. 1) Kowalczyk AZS 3.47,0 
2) Kiczyłło AZS 3.51,6; 400 m. 1) 
Schoep Czarni 49,2, 2) Ludka AZS
49.4; skok wzwyż 1) Zb. 
dowski Czarni 195 cm, 2) 
Olimpia 180 cm; oszczep 
danowicz Czarni 63.65, 2) 
Czarni 57.75; irójskok 1/2)

Lewan- 
Lorenz

1) Bog- 
Kasmer 
Piecho-

wiak Olimpia i Kuźmiński AZS 
po 14.62; 5009 m. 1) Gerwazik O- 
bmpia 15.57,2, 2) Brylczak Olim-
pia 15.57,2; 4X109 1) Olimpia
43.7, 2) Czarni 43.8, 3) AZS 44.0.

Kobiety 100 m. 1) Wożniak
12.3.

62.9;

2) Maj Ol. 12.4; 400 m. 1) 
AZS 61,5, 2) Sobkowska 
kula Minnicka Ol. 13.12,

AZS 
Kutz
AZS
Gro-

chał Czarni 11.19; skok w dał 1)
Woźniak AZS 5.45, 2) Chmielew­
ska AZS 5.36; oszczep 1) Grochal
Czarni 41.67, 2) Terlecka 
4kH8 m. 1) Olimpia 51,0, 
53.2, 3) AZS 54.1.

W dniu dzisiejszym 
rozpoczynają się o godz.

Cz. 40.20;
2) Czarni

zawody
19. (d)

Czwarta konkurencja 
szybowcowych mistrzostw

Fatalne warunki atmosferyczne 
sprawiły, że uczestnicy VII Szy­
bowcowych Mistrzostw Polski 
przez trzy dni przymusowo odpo­
czywali. Wczoraj warunki znacz­
nie się poprawiły tak, że można

Niemki bezkonkurencyjne 
w turnieju tenisowym

Mimo, że w godzinach wieczor­
nych nad Poznaniem przeszła bu­
rza. uczestnicy międzynarodowego 
turnieju tenisowego o puchar 
MTP zdołali zakończyć gry półfi­
nałowe.

Dzisiaj finał gry pojedynczej ko 
biet będzie wewnętrzną sprawą za 
wodniczek NRD. Krutzger wygrała 
z Fogehnan 7:5, 6:2 a Vahley r Ol­
szowską 6:1, 6:0. z zawodniczek 
polskich jedynie krakowianka Fo 
gelman potrafiła w pierwszym se 
cie nawiązać równorzędną walkę. 
Potem jednak opadła z sił i Krrrtę 
ger nie miała większych trudnoś­
ci z rozstrzygnięciem drugiego se 
ta na swoją korzyść. Olszowska 
(W-wa) nie miała nic do powi.edze 
nia i zdobycie jednego gema w 
walce, z doskonale usposobioną za 
wodnieżką NRD trzeba uważać aa 
jej sukcey.

Wśród mężczyzn w finale spot­
kają się Jamroz z Warszawy 7. po 
znaniakiem Piątkiem. Jamror po­
konał po ciężkiej walce Szyłkiewi 
cza 634, 7:5, 6:0. Trzeciego seta 
Szclkiewicz oddał w.o. Piątek ąład 
ko rozprawił się z rewelacją tur­
nieju Rybarcżykiem, wygrywając 
wszystkie sety do zera. Piątek o 
ile będzie dzisiaj tak doskonale 
usposobiony jak w meczu z Ry- 
barczykiem powinien pojedynek o 
pierwsze miejsce rozstrzygnąć na 
swoją korzyść.

W grze podwójnej mężczyzn <ło 
finału zakwalifikowali się Jam­
roz, Rybarczyk i para poznańskiej 
Harty Piątek—Stefański. W grze 
mieszanej walczyć będą pary nie 
mieckie. Początek gier finałowych 
o godz. 9. (st)

było przeprowadzić czwartą kon­
kurencję. Zadaniem
prędkościowy przelot

dnia był
. -------- po trasie

trójkąta Leszno — Gola — Wąsosz 
— Leszno (długość 103 km).

Konkurencję tę należy uważać 
za najbardziej udaną, gdyż na 55 
startujących przelot ukończyło 44 
zawodników. Oficjalne wyniki
znrine będą dopiero dziś rano. Ze 
względu na to, że ukończono już 
cztery konkurencje, należy uwa­
lać. że mistrzostwa zostaną zali­
czone.

M. RTDLEWICZ

W poniedziałek 
grają old boy'e
Jak już podawaliśmy, atrakcyj­

ne spotkanie piłkarskie drużyn 
starszych panów Lecha i Warty 
odbędz.ie się w poniedziałek na 
stadionie Lecha w Dębcu o godz. 
19. Ceny biletów 5 i 3 zł. Wśród 
posiadaczy biletów 5-z.łotowych 
rozlosowane zostaną atrakcyjne 
nagrody, (b)


